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Wielu czytelników „Republik!" ołrzy 
fcalto wczoraj numer naszego dziennika, 
zdobiony białemi plamami na stronach: 
trzeciej i dziesiątej. I dwie te plamy bie 
'ary, jak koścl« kiedy zdarto z nich żywe 
clafo myśli ludzkiej, a wołały głośno, 
rozgłośnie, o tym, czego nie pozwolono 
loi powiedzieć czarnemi czcionkami. Pój 
% w świat daleki między ludzi i opowie 
dzą całemu społeczeństwu, że Istnieje 
artykuł konstytucji, który buduje wol­
ność polityczną obywateli na swobodzie 
Ofasy. Zajrzą do Warszawy, Krakowa, 
Lwowa, Poznania I Wilna, jak Polska 
długa i szeroka i ludzie kiwać będą gło­
dami 1 myśleć. 

Z przedstawionego nam dokumentu 
Rzędowego dowiedzieliśmy się, fż „Re 
Publika" skonfiskowana została jednego 
<lnla aż za dwa artykuł? 

Pierwszy — artykuł wstępny pióra 
Władysława Studnlcklego. 

Kim jest Studnlckl? Dla każdego 
dowleka, który choć trochę interesuje 
sle, polskim życiem publicznym — nazwi 
sko to nie jest obce. Uczony, publicysta 
' Polityk czystej Wody I wysokiej miary. 
Jest bardzo wielu ludzi, którzy przeciw 
"I sa Jego politycznym koncepcjom, któ­
rzy wytykają mu polityczne błędy orjen 
kej! (któż jest bez błędów?) 1 nie zga­
dzają się z głoszoneml przezeń hasłami. 
Ale niema nikogo, ktoby nie cenił wiel­
kiej wiedzy Studnlcklego, któryby nie 
szanował jego nieskazitelnej uczciwości 
I Prostolinijności sądów, a przedewszyst 
Mera ktoby wątpił o Jego gorącym 
wielkim umiłowaniu ojczyzny. Czło­
wiek, który posiwiał na niepodległośclo 
Wych Ideach za rosyjskich czasów, któ­
ry cały wysiłek swego życia poświęcił 
Walce politycznej z Rosją — najwięk­
szym tyranem naszego narodu. 

Studnlckl pisał nam przed kilku 
dniami: „Posyłam klika artykułów pol! 

tycznych ! gospodarczych. Są to właści 
wie wyjątki z mej obszerniejsze] pracy, 
którą wydam w formie książkowej. Tym 
czasem niechaj ukażą się w druku, jako 
artykuły"... 

Władysław Studnicki pisze, ale urzęd 
nik komisariatu rządu na miasto Łódź 
nie chce, aby czytano! 

O czem pisał p. Studnicki? Może na­
raz zbolszewlzował „Republikę"' może 
wytoczył jakąś straszną, antypaństwo­
wą kolumbrynę, wymierzył „grubą ber­
tę'.' w podwaliny naszego ustroju? Nie. 
Studnicki tak nie myśli 1 nie pisze... Napi 
sał zupełnie o czem Innem 

Oto Studnicki napisał, że traktat wer 
salskl został osłabiony przez to, że nie 
podpisały go Stany Zjednoczone, że 
Niemcy przedstawiają dla Ameryki o 
wiele więcej interesu, niż Francja. Napi­
sał, że Niemcy mają o 23 mlljony miesz­
kańców więcej niż Francja, 1 bardziej 
rozwinięty przemysł. * 

!te uznanie granic polskich 
na wschodzie odbyło się dzięki Wło­
chom, a że mała ententa n!e posiada 
podstaw do antagonizmu z Niemcami. 

prawda? 
A później druga biała plama. Artykuł 

na stronicy dziesiątej pt. ,Z dwojga złego 
wybrać mniejsze", pióra naszego kra­
kowskiego korespondenta p. St. Zim. Nic 
możemy jeszcze w tej chwili ujawnić na 
zwiska, które kryje się pod literami le­
tni, ale każdy czytelnik nasz wie, wielu 
zaletami pióra i myśli skrzą się jego ar­
tykuły. To publicysta pierwszorzędnej 
miary i polityk niezwykłej przejrzysto­
ści 1 jasności. Jego spółpraca w najwięk­
szych pismach polskich jest gwarancją, 
Iż żaden inny w Polsce dziennikarz nie 
posiada ani tylu czytelników, ani tyle 
wpływów co p. St. Zim. 

O czem pisał we wczorajszej „Repu­
blice?". Pisał ogólnie. O polityce fi­
nansowej p. Grabskiego, o banknotach, 
bilonie ikredytach, o bilansie handlowym 

Policja była wczoraj bardzo grzecz 
na i uprzejma przy konfiskacie. Dawniej 
przy takich okazjach musieliśmy się na 
nią żalić, a dziś nie niamy wprost słów 
zachwytu I podziwu. Jak nas świetnie, 
prawnie, poprawnie 1 wprawnie konfisko 
wali! 

„Republikę" już nieraz spotykała kon 
fiskata. Jesteśmy już przyzwyczajeni do 
tego, żc najpierw władze administracyj­
ne konfiskują nam dziennik, a później 
prokurator na posiedzeniu sadu wnosi o 
uchylenie konfiskaty. Bywało 1 tak, że 
prokurator popiera konfiskatę, a sąd ją 
odrzuca... Rozmaicie się zdarza. Jedno 
jest tylko zjawiskiem stałym 1 niezmien­
nym, iż mimo wszystkich admlnlstracyj 
riych środków, „Republika" auł o jotę nie 
skoreguje swego kierunku nacechowa­
nego głębokim umiłowaniem Polski, 
troską o jej przyszłość 1 serdecznym bó­
lem, który dyktuje nam słowa może 
ostrej, alp zalo- koniecznej krytyki- gdy 
dzieje się źle!... Ostoją naszą i oporą 
jest społeczeństwo. Kredyt tego spo­
łeczeństwa posiadamy, a tytnbardziej 
sle on wzmacnia, im częstsze i ostrzej­
sze są przeciw nam wymierzone środ­
ki. Sprawiedliwość też potrafimy so­
bie znaleźć: prawną w sądzie, polity­
czną w Sejmie, a moralną na łamach 
tego pisma 1 w opluli całego społeczeń 
stwa. 

Jeśli za artykuły Stadnickiego 1 Zima 
niszczy się nakład pisma, to Już dopraw 
dy niewiadomo, co nasze władze admi­
nistracyjne uważają za dopuszczalne. 

Aby wypróbować właśnie tę „dopusz 
czalność", drukujemy w numerze dzlslej 

szym, Jako artykuł wstępny urywki... z 
Pisma Świętego... 

Spróbujemy. Kto wie? Może i to Jest 
zabronione? 

Czesław Ołtaszewski. 

KOMLNIAKT URZĘDOWY. 
Polska Agencja Telegraficzna ko­

munikuje: 
Komisariat Rządu na m. Łodź, do­

patrując się w dwuch artykułach, za­
mieszczonych w Nr. 185 dziennika „Rc 
publika" z dnia 9 lipca, cech przestęp­
stwa z art. 263 K. K. zarządził konfi­
skato tego numeru 1 zwrócił sle do pro 
kuratora przy sądzie okręgowym w 
Lodzi o pociągnięcie do odpowiedzial­
ności karne] redaktora odpowiedzial­
nego „Republik!" 1 autorów artykułów. 

Jeden z tych artykułów, zamleszczo 
ny w dziale politycznym- dyskredytuje 
naszego sojusznika politycznego, ten­
dencyjnie nrzedstawiaiąc jego stosu­
nek do państwa polskiego, drugi zaś, 
zamieszczony w dziale ekonomicznym, 
przedstawia sprawę obiegu bilonu w 
sposób zdolny wzbudzić zaniepokoje­
nie, przyczent autor nie kieruje sle 
względami rzeczowej krytyki postępo­
wania władz, lecz świadomie I w tile-
przylazny dla państwa Sposób stara sic 
oddziaływać na bezkrytyczne masy. 

Obydwa te artykuły łączą sic w je­
dną tendencyjną całość z szeregiem za 
mieszczonych w ostatnich dniach w 
..Republice" innych podobnych artyku­
łów i alarmujących nagłówków, kon­
struowanych specjalnie w celu szerze­
nia depresji 1 osłabienia odporności spo 
łeczeństwa oraz Jego zaufania do pod­
staw państwowości polskiej (Pat) 

# * 

Votum nieufność dla min 
z powodu nadużyć w dyrekcji kolejowej 

W odpowiedzi na powyższy komu-
nikat P. A. T. redakcja t wydawnictwo 
„Republiki" kieruje dzisiaj do pana pro­
kuratora przy sądzie okręgowym skargę 
celom pociągnięcia do odpowiedzial­
ności sądowe] redaktora agencji P. A. 
i. za rozpowszechnianie uwłaczają­
cych nam a nieprawdziwych wiado­
mości. 

Tyszki 
radomskiej. 

Również w dyrekcji warszawskiej nie wszystko jest w porządkui 
Warsz, kór. „Republiki" telefonuje: 
Komisja komunikacyjną debatowała 

Wczoraj nad nadużyciami w dyrekcji ra 
Q°mskleJ. 
, Referent poseł Chabelinski stwierdził 
?e lirmy Karpiński, Chwiejnowski i inne 
!\0Di*śclły się szeregu nadużyć przy do-
stawjach dla dyrekcji radomskiej. R«*c-
^e"t dodał, że nie mógł przesłuchać 
Radków 1 dlatego prosi żeby powoła-
"o sejmową komisję śledczą. 
M Kpmlsja postanowiła przedtem wy-
!Ucliać ministra Tyszkę 1 przedstawi­
ała! najwyższej izby kontroli państwa. 

L Oj godzinie S po południu komisja ze 
^ rał* się po raz drugi. Przybyli minister 
I ̂ s:cka i przedstawiciel najwyższej 

VAkontro!) państwa. 
Bo wysłuchaniu ich uwag komls?a 

!?.8tanowiła wniosek posła Chabelln-
KieR:o uchwalić. 

c. W kuluarach twierdzono, 2e.prz.yje 
v * wniosku tego jest równoznaczne z 

o t i *u nieufności dla ministra kolei. 

MALWERSACJE W DYREKCJI KO­
LEJOWEJ WARSZAWSKIEJ. 
Niedawno przytoczony został zna­

mienny okólnik p. ministra kolei, 
zakazujący udzielania prasie jakichkol-

wiekbądś wiadomości, dotyczących 
epraw kolejowych. 

Tajemnica, którą w ten sposób chcia 
ło ministerjum kolei otoczyć rozmaite 
dziedziny gospodarki kolejowej była co-
najmniej dziwna. Wypddlo jednak czu­

wać nam nad rozmaitemi tego rodzaju ta 
jomnicaml i ostatecznie zdołaliśmy mimo 
zakazu jedną z takich tajemnic częścio­
wo odkryć, 

Oto dowiadujemy się, że 
w dyrekcji warszawskiej przed miesią­
cem już zgorą ujawnione zostało skanda 
liczne nadużycie, dokonywane W jednym 
z wydziałów od kilku już bodaj lat, Su­
ma nadużyć sięga, jak narazie nam wia­
domo, zgórą 40 tys. złotych, 

SkrzysiskS na okręcie do Ameryki. 
' > Paryż, 9 lipca. I minister oświadczył, iż p r o C 7 , wygłosze-Paryż, 9 lipc 

Od;ezdźający przez 
ryki minister Skrzyński hyl . zegnany 
przez personel ambasady polskiej. 

Obecni byli również liczni przedsta­
wiciele prasy amerykańskiej, 

Hawr do Ame-I nia prelekcji w kdlerJjum w Williamstow 
ne ma na celu nawiązanie ścisłego kon 
taktu z kierowniczemi intelektualnemi 
kolami Stanów Zjednoczonych. 

którym 

Nadużycia polegają na fałszowaniu 
listy płacy. Dopuszczali ich się naczel­
nik wydziału, rachmistrz, i jeszcze jeden 
z urzędników. Po ujawnieniu tych fak­
tów rzecz bardzo znamienna, minister­
jum podjęło dochodzenie dyscyplinarne 
i jak gdyby nie chcąc sprawie nadawać 
rozgłosu zadowoliło się zawieszeniem 
wszystkich sprawców nadużyć jedynie 
w urzędowaniu. 

Po długotrwałem dochodzeniu, gdy 
zwrócono się do zawieszonych urzędni­
ków z wezwaniem stawienia się do biur 
okazało się, że wszyscy znikli. 

Według naszych wiadomości dopiero 
wymknięcie się sprawców stanowi ?rzed 
miot rozważań władz na temat, czyby 
file zainteresować w całej tej aferze wła 
dze sądowo-śledcze, Podobno, żc osta­
tecznie na to się zdecydowano. 

http://2e.prz.yje
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Szczegóły sensacyjnej afery szpiegowskiej. 
Kto zacz herszt bandy i w jaki sposób dorabiał się pieniędzy, 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Sprawa Wincentego Illnicza oraz 

Skokowskle] jak dotąd otoczona w grun 
cle rzeczy tajemnica śledztwa, które 
wyłącznie spoczywa w rękach sędziego 
śledczego Luksenburga. 

Z tych względów rozmaite szczegó­
ły pojawiające się w prasie a odnoszące 
się do całej afery mogą uchodzić tak do 
brze za ścisłe jak i nie ścisłe. Do faktów 
nieuiegajacych dziś wątpliwości, nale­
ży przedewszystkiem to, że llinicz jest 
dawnym carskim oficerem, moskalem, 
który z typowa też moskiewska szero­
ka natura lubiał wydawać pieniądze a 
na to by je mieć, by je zdobyć to tego 
<ypu ludzie nie gardzą nlczem. 

Jeżeli szpiegował, jeżeli uprawiał 
handel dokumentami, stanowiąceml ta­
jemnice wojskowe musiał tó czynić o-
czywiścle dla pieniędzy i mógł słę w 
tem wysługiwać każdemu z państw dia 
którego dokumenty i wydobywane 
przez niego tajemnice były potrzebne. 

Kto mu ułatwiał wykradania doku­
mentów z biur wojskowych — to dotąd 
banowi to tajemnicę, rakiem dalej jest 

że dokumenty takie zostały znalezione 
właśnie w aucie. Były one tam ukryte 
w sposób który wciąż jeszcze nastręcza 
przypuszczenia, że skrytka w aucie 
marki „Ford" mieszcząca się w drzwlcz 
kach w formie torby była specjalnie u-
rzadzona i nie stanowi typu ogólnego 
skrytek w autach „Forda". Auto to do­
tąd znajduje się w sekwestrze sado­
wym. 

He osób poza Iliniczem jest w aferę 
wmieszanych narazle stanowi to tajeni 
nicę. 

KRYMINALNA PRZESZŁOŚĆ 
ILLINICZA. 

Herszt bandy szpiegowskiej Wincen­
ty Illinicz, nie po raz pierwszy zaprząta 
uwagę opinji publicznej swoją osobą. 

Jesienią roku ubiegłego opisywano 
pierwszą głośniejszą aferę Illinicza. 

ByJ on wówczas naczelnym dyrekto­
rem wpływowej politycznie i zasobnej w 
środki finansowe instytucji rolniczej pod 

nazwą Związek handlowy rolników pol­
skich. 

Zarząd instytucji spoczywał w rę­
kach pp. Medarda Downarowicza. 

P. Downarowicz powierzył naczelne 
kierownictwo Illiniczowi, który do po­
mocy dobrał sobie Kruka-Strzeleckiego. 

Interesy Związku szły bardzo dobrze 
wykupił on znaczny portfel akcji Banku 
Mechaników, uzyskał dzierżaw'? młyna 
w Słodowcu, wreszcie wszedł do Guzo-
hanu, jako wielki dostawca zboża i mą­
ki. 

Illinicz, cieszący się pełnem zaufa­
niem p. Downarowicza, prowadził intere 
sy Związku bez wszelkiej kontroli, za­
ciągał pożyczki i brał zaliczki na pra­
wo i lewo, wszystko w imieniu Związ­
ku. 

Książki handlowe nic były prowadzo­
ne wcale, albo też w sposób zupełnie 
niedozwolony. 

Do największych operacji należał* 
zaliczka 500.000 złotych, uzyskana prze* 
Illinicza na dostawę zboża do GuaohanU' 

Guzohan jednak nie otrzymał od Illi' 
nicza ani jednego ziarnka zboża. Pienię­
dzy też nie było. 

Illinicz nie poprzestał na oszukaniu 
skarbu. Od swego przełożonego, p. M. 
Downarowicza wyłudził ostatnio 2.5O0 
rubli w złocie, z których także do tejj po 
ry się nie wyliczył . 

Gdy dłużnicy zaczęli go nacho»dzii 
wyszło najaw, że 

passywa gospodarki Illinicza 
2.632.000 zł. 

wynoszą; 

Sąd handlowy ogłosił upadłość ZwiąfdcO 
decyzją z dnia 26 listopada 1924. 

Upadłość Związku pociągnęła za so-
bą upadłość Banku Mechaników, ogło­
szoną dnia 16. 12. 1924 roku. 

Sensacyjny proces w Niemczech 
Masowy morderca Angerstein przed sądem. 

Lłmburg, 9 lipca. 
Druzgocące dla mordercy Anger-

Steina są zeznania chemika sądowego 
Poppa. 

Stwierdza on, że z zebranych przez 
niego danych jasno wynika' że Anger­
stein jest zbrodniarzem, który z całym 
rozmysłem i brutalnością dokonał mor-
derstw.Nawet jego zeznania o zabiciu 
psa są kłamliwe. Angerstein twierdzi, 

•że pies rzucił się na niego z ty łu. Tym 
czasem badania prowadzone pod czasz 
ką psa stwierdziły, że nie moży być 
mowy o tem. Na ubraniu Angerstcina 
były ślady krwi nietylko ludzkiej, lecz 
1 zwierzęcej. 
Początkowo przypuszczano, że okrwa­
wione ubranie Angersteina nosi na so­
bie ślady tylko jego krwi, jednakże ba­
dania wykazały, że jest to krew jego 
ofiar i psa. Ogółem na ubraniu mor­
dercy było 431 plam, pochodzących od 
krwi Jego ofiar. 

Następnie świadek stwierdza, że nie­
prawdą jest zeznanie mordercy, jakoby 
list do brata swego pisał on w dwuch 
częściach z przerwą między jedną a 
drugą. List był pisany cały odrazu, 
bez przerwy i natychmiast po dokona­
niu morderstw. Opowiadania Anger­
steina o żonie, p r i v y " u ?bicniu- jakie 

wywołała jej choroba, są również nie­
prawdziwe i są komedja., obliczoną na 
efekt. 

Następnie zeznaje ojciec zamordowa 
nego pomocnika handlowego Kiela. któ 
ry stwierdza, że wszystkie zeznania An 
gersteina są kłamliwe. Wszyscy zna­
jomi uważali go za człowieka dobrego i 
uczynnego, on jednak nie wierzył w je­
go dobroć i szczerość. 

Na salę wchodzi w żatoobie żona 
zamordowanego Ditcharda, która skła 
da zeznania ze łzami w oczach. Anger­
stein podnosi się kilkakrotnie z ławki i 
czyni ruch, jakby chciał do niej podejść 
i przeprosić Ją, jednakże z powrotem 
opada na swoje miejsce i przybiera stałą 
postawę zmęczonego i znękanego czło­
wieka. 

Sensację wywołują zeznania Inżynie­
ra Dcmricha, który w krytycznym dniu 
był w biurze Angersteina z prośbą o po 
życzkę pieniężną. Inżynier miał wra­
żenie, jakby Angerstein chciał go wclą 
gnać w Jakąś zasadzkę i obecnie jest 
przekonany, żc i on miał stać sie jed­
ną z ofiar zbrodni. 

Zauważywszy niezwykłe zachow 
nic się Angersteina- który czyni? wrfl 
nie war jata, Dcmrich wyszedł z poV. 
mordercy i w ten sposób prawdopodo 
nie uniknął śmierci. 

Ofenzywa Abdel-Krima na Fez 
Jak wódz rifenów demoralizuje wojska 

kolorowe francuskie. 
KREDYTY NA WOJNĘ. 

Paryż, 9 lipca. 
Komisja finansowa uchwaliła wnieść 

w izbie deputowanych projekt wyasy­
gnowania kredytów na wojnę w Maro­
ku. Kredyty te wyniosą 183 miljony fran 
ków. 

Zatarg gospodarczy z Niemcami 
Jak go sobie tłumaczy rząd berliński. 

Ze względu na stan hodowli i bydła 
w Niemczech, rząd niemiecki nie chce 
wpuszczać bydła z Polski do granic Rze 
szy, tembardziej, że między Polską a 
Rzeszą niema konwencji weterynaryj­
nej. Co zaś do klauzuli największego u-
przywilejowania — to według komunika 
tu niemieckiego — Polska żąda, aby war 
tość wywożonych przedmiotów z Polski 
równała się wartości przywożonych z 

Niemiec, Komunikat urzędowy twierdzi, 
że rząd polski zajął swoje poprzednie sta 
nowisko w sprawie taryfowo-celnej i że 
jest bardzo słaba nadzieja, aby doszło do 
porozumienia i załatwienia zatargu gos­
podarczego z Polską. 

Berlin, 9 lipca. 
Rząd niemiecki publikuje oficjalny 

komunikat w sprawie zatargu gospodar­
czego z Polską. Komunikat twierdzi, że 
rząd polski chciał dać rządowi Rzeszy 
koncesję w ten sposób, że ofiaruje Niem 
com klauzulę największego uprzywilejo 
wania pod względem taryfowo-celnym, 
prawo do wjazdu do Polski dla agentów 
handlowych niemieckich. Rząd polski do 
maga się jednak w dalszym ciągu 350 
tonn węgla miesięcznie jako eksportu 
polskiego do Niemiec oraz wolnego ek­
sportu do Rzeszy mięsa polskiego i ży­
wego bydła. 

Rząd niemiecki stwierdza, że 350 tys. 
tonn węgla nie może przyznać Polsce. 
Wielki kryzys węglowy, jaki dotknął 
przemysł węglowy całego świata — od­
bił się również i w Niemczech i że jest' 
to trudność nie do przezwyciężenia, tem 
bardziej, że kontyngent żądany przez 
Polskę równa się kontyngentowi wyzna­
czonemu przez traktat wersalski. Ten 
punkt żądań polskich jest nie do przy­
jęcia przez Niemcy. To samo odnosi się 
do transportowania bydła. 

Paryż, 9 lipca. 
We-ltiiK komunikatu urzędowego z 

francuskiego pola bitwy w Maroku, tu 
byicy z okolic Miara i Ain - Ajcha nie 
zareagowali na wezwanie Abd-el-Kri-
ma, wzywające Ich do wzięcia udziału 
w walce po stronic oddziałów marokań 
skich. Mieszkańcy obu tych miejscowoś 
ci ograniczyli się tylko do opuszczenia 
swych siedzib, usuwając się od terenu 
najbliższych walk. 

Wojska kabyle przygotowują się go 
rączkowo do wielkiej ofenzywy na Aln-
Ajcha. Celem tej ofenzywy jest opano­
wanie Fezu. 

EWAKUACJA TAZY. 
Madryt, 9 lipca. 

Ewakuacja ludności cywilnej z Tazy 
odbywa się w dalszym ciągu bez przer 
wy. 

Połączenie kolejowe między Fezem 
a Tazą nie zostało dotychczas przerwa 

CHOROBA DE RIVERY. 
Agencja Wschodnia. 

Madryt, 9 lipca. 
Według ostatnich doniesień, generał 

Primo de Rivera poważnie zachorował. 

KOBIETA I WOREK DLA DEZERTE­
RÓW. 

Rzym, 9 lipca 
Dziennik „Popolo d-lta'ja* w ai ty-

kule. omawiającym sytuację sv Maroku 
oświadcza, że hlszpanie. zachowując si* 
wobec kabylów defensywnie, obrali 
lepszą taktykę od francuzów, którzy 
zbyt dużemi stratami opłacie nieznacz 
ns stosunkowo zwycięstwa. 

Sytuację francuzów utrudnia to. że 
w szeregach ich walczą tubylcy, któ­
rych Abd-el-Krim umie przeciągać na 
swoją stronę. 

Ogłosił on mianowicie że każdemu 
dezerterowi francuskiemu daje na włas 
ność — kobietę oraz worek, iako syru-
h l pozwolenia na rabunek po wygra­
nej bitwie. 

Obietnica ta zrobiła swoje Dezercja 
żołnierzy kolorowych z s/eregów frati 
cusklch jest coraz częstszym zja­
wiskiem. 

Praga w wojnie z Watykanem. 
Głosy za rozdziałem kościoła od państwa. 

Kredyty na budowę tanich 
mieszkań 

dla spółdz ie ln i budowlanych. 
, Bank gospodarstwa krajowego na 

posiedzeniu onegdajszem przyznał 5-ciu 
współdzieli.bm i 10-ciu osobom prywat 
nym daliz*; kredyty z państwowego 
funduszu budowlant"/" w sumie ogól­
nej 1.168.600 zł. 

Praga, 9 lipca. 
Socjaliści wystosowali dziś do rządu 

interpelację, stwierdzającą, że wyjazd 
nuncjusza papieskiego z Pragi wyraża 
aż nazbyt jasne mieszanie się papieża 
do spraw wewnętrznych Czechosło­
wacji i stanowi obelżywą demonstrację 
skierowaną przeciwko prezydentowi 
republiki, oraz przeciwko rządowi cze­
skiemu, wobec czego winno bezwzglę­
dnie nastąpić odwołanie posła czecho­
słowackiego przy Watykanie i zerwa­
nie z Rzymem stosunków dypiomatycz 
nych. 

Równocześnie wypowiedzieli sie so 
cjafi--'ci za separacją kościołj od pań­
stwa. 

Tak:» samą interpelacja wnio-rM w 
izbie deputowanych czescy nacjonaliści. 

KOMUNIKAT STOLICY APOSTOŁ-
SKIEJ. 

Rzym, 9 lipca. 
„Osservatorę Romano" ogłasza nastę 

pujący komunikat: Naskutek tego, że 
dniu uroczystości na cześć Jana Hussa 
w Pradze w dniu 6 bm. prezydent republł 
k i Massaryk objął patronat nad obchor 
dcm, a premjer prezydjum honorowe ob* 
chodu, Stolica Apostolska wydała roz> 
porządzenie, by nuncjusz apostolski w 
Pradze energicznie zaprotestował u rzą­
du czecho-slo\yackiego i natychmiast o-
puścił Pragę. Nuncjusz opuścił Pragę W 
dniu 6 bm., a w dniu wczorajszym przy­
był do Rzymu. 

Prolog procesu Steigera. 
Trybunał karny we Lwowie- pomimo 

sprzeciwu obrony, która domagała się 
przekazania sądowi najwyższemu zasad 
niczej sprawy o kompetencję tegoż try 
bunału, rozpoczął wczoraj rozprawy w 
sprawie działaczy żydowskich, oskar­
żonych w związku z rzekomym zama­

chem Steigera. 
Obrona zażądała odrocze.ua procesu 

motywując to koniecznością złagodzenia 
namiętności, które w atmosferze lwow­
skiej zbyt się dają we znaki. 

Trybunał wniosek obrony ódr^it-I* 
i rozprawy prowadzi dalej. 

http://odrocze.ua
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»i b 11 a świę ta . 
Genezis. Rozdział B. 

Na poczjątku stworzył Bóg niebo i 
*feniię. 

2. A ziemia była niekształtna i próż-
Ua> i ciemność była nad przepaścią, a 
^ch Boty unaszał się nad wodami. 

3. I rzekł Bóg: Niech będzie świat-
i stała się światłość. 

4. I widział Bóg światłość, że była do 
i uczynił Bóg rozdział między świa­

tłością i między ciemnością. 
5. I nazwał Bóg światłość dniem, a 

^ernność nazwał nocą; i stał się wieczór, 
1 *tał się zaranek, dzień pierwszy. 

6. Potem T z e k ł Bóg: Niech będzie roz 
otarcie, w pośrodku wód, a niech dzieli 

• 7. I uctynił Bóg rozpostarcie; uczynił 
rozdział między wodami, które są 

i*°d rozpostarciem; i między wodami, 
są nad rozpostarciem; i stało się 

tak. 
8. I naewał Bóg rozpostarcie niebięm. 

&tał się wieczór, i stał się zaranek, dzie n 

Móry. 
9. I rzekł Bóg: Niech się zbiorą wody, 

f\ pod niebiem, na jedno miejsce, 
4Ję okaże miejsce suche; i stało 

:ra-

" C I taażwał Bóg suche miejsce zie 
a zebranie wód nazwał morzem. 

11. I •widział Bóg, że to było dobre. 
"°tem rzekł Bóg: Niech zrodzi ziemia 
*r*Wę, ziele, wydawające nasienie, i drze 
w * rodzajne, czyniące owoc, według ro 
^aju swego, którego nasienie było w 
"•em na ziemi; i stało się tak. 

«2. I zrodziła ziemia trawę, ziele wy-
^*\vające nasienie, według rodzaju swe-
8°i i drzewo czyniące owoc, w którem 
•^sienie jego, według rodzaju swego; i 
odział Bóg, że to było dobre. 

, 13. I stał się wieczór, i stal sie, zara-
dzień trzeci. 

14.. I rzekł Bóg: Niech będą światła 
n * tozpostarciu niebieskiem, ku rozdzie 
laniu dnia od nocy, a niech będą na zna-

> i pewne czasy, i dni, i lata. 
15. I niech będą za światła na rozpo-

8 wciu nieba, aby świeciły nad ziemią; 
1 ?tało się tak. 

1 16. I uczynił Bóg dwa światła wiel­
ce: światło większe, aby rządziło dzień, 
a światło mniejsze, aby rządziło noc, i 
Mazdy. 

17. I postawił je Bóg na rozpostarciu 
I U cba, aby świeciły nad ziemią. 

18. I żeby rządziły dzień i noc, i czy-
n4y rozdział między światłością, i rnię-

ciemnością; i widział Bóg, że to było 
d<>bre. , 

19. I stał się wieczór, i stal się 
nek, dzień czwarty. 

20. I rzekł Bóg; Niech hojnie wywiodą 
wody płaz duszy żywiącej; a ptastwo 
nieoh lata nad ziemią, pod rozpostarciem 
niebieskiem. 

21. I stworzył Bóg wieloryby wielkie, 
wszelką duszę żywiącą płazającą się, 

którą hojnie wywiodły wody, według ro­
dzaju ich; i wszelkie ptastwo skrzydla-
ste, według rodzaju ich; i widział Bóg, że 
tó było dobre. 

22. Błogosławi! im tedy Bóg, mówiąc; 
Rozradzajcie się, i rozmnażajcie się, a 
napełniajcie wody morskie; i ptasiwo 
tiiech się rozmnaża na ziemi. 

23. I stał się wieczór, i stał się zar 
nek, dzień piąty. 

24. Rzekł też Bóg: Niech wyd<) zie­
mia duszę żywiącą według rodzaju swe­
go; bydło i płaz, i zwierz ziemski według 
rodzaju swego; i stało się tak. 

25. Uczynił tedy Bóg zwierz ziemski 
według rodzaju swego; i bydle według 
rodzaju swego; i wszelki płaz ziemski 
według rodzaju swego; i widział Bóg, żc 
to było dobre. 

26. Zatem rzekł Bóg: Uczyńmy czło 
wieka na wyobrażenie nasze, według po 
dobieństwa naszego; a niech panuje had 
rybami morskiemi, i nad ptaslwem nic 
bieskiem, i nad zwierzęty, i nad wszyst 
ką ziemię, i nad wszelkim płazem, pła 
zającym się po ziemi. 

27. Stworzył tedy Bóg człowieka na 
wyobrażenie swoje; na wyobrażenie Bo 
żc stworzył go; mężczyznę 1 niewiastę 
stworzył je. 

28. 1 błogosławił im Bóg, i rzekł do 
nich Bóg: RozracU.,cie się, i rozmnażaj­
cie się, i napełniajcie ziemię; i czyńcie 
ją sobie poddaną; i panujcie nad rybami 
morskiemi, i nad ptastwem niebieskiem, 
1 nad wszelkiem zwierzem, który się ru­
cha na ziemi. 

29. I rzekł Bóg: Oto dałem wam wszei 
kie ziele, wydawające z aiebie nasienie, 
które jest na obliczu wszystkiej ziemi; 1 
Wszelkie drzewo, na którem jest owoc 
drzewa, wydawające z siebie nasienie, 
będzie wam ku pokarmowi. 

30. I wszelkiemu zwierzowi ziem­
skiemu, i wszystkiemu ptastwu niebie­
skiemu, i wszelkiej rzeczy ruchającej się 
na ziemi, w której jest dusza żywiąc3; 
wszelka jarzyna ziela będzie ku pokar­
mowi; i stało się tak. 

31. I widział Bóg wszystko, co uczy­
nił, a oto było bardzo dobre; i stuł się 

| wieczór, i stał się zaranek, dzień .szósty. 

14. Imię zaś rzeki trzeciej Chydekel, 
ta płynie na wschód słońca ku Asyrji, A 
rzeka czwarta jest Eufrates. 

15. Wziął tedy Pan Bóg człowieka, i 
postawił go w sadzie Eden, aby go spra-
wołał, i aby go strzegł. 

' V. 16. Tedy rozkazał Pan Bóg czło­
wiekowi, mówiąc: Z każdego drzewa sa 
du jeść będziesz. 

17. Ale z drzewa wiadomości dobre­
go i złego, jeść z niego nie będziesz; albo­
wiem dnia, którego jeść będziesz z niego, 
śmiercią umrzesz. 

18. Rzekł też Pa n Bóg: Nie dobrze 
być człowiekowi samemu; uczynię mu 
pomoc, klóraby była przy nim. 

19. A gdy stworzył Pan Bóg z zie­
mi wszelki zwierz polny, i wszelkie pta­
stwo niebieskie, tedy je przywiódł do 
Adama, aby obaczył, jakoby je nazwać 
miał; a jakoby nazwał Adam każdą duszę 
żywiącą, tak aby było imię jej. 

20. Tedy dał Adam imiona wszystkie 
mu bydłu, i ptastwu niebieskiemu, i 
wszelkiemu zwierzowi polnemu. Lec? 
Adamowi nie była Znaleziona pomoc 
któraby przy nim była. 

21. Tedy przypuścił Pan Bóg twardy 
sen na Adama, i zasnął; i wyjął jedno że 
bro jego, i napełnił ciałem miasto niego. 

VI. 22. I zbudował Pan BiSg z żebra 
onego, które wyją! z Adama, ncwiastę, 
i przywiódł ją do Adama. 

23. I rzekł Adam: Toć teraz jest kość 
z kości moich, i ciało z ciała mego; dli 
tegoż będzie nazwana mężatką, bo ort 
z męża wzięta jest. 

24. Przetoż opuści człowiek ojca swe 
go i matkę swoje, a przyłączy się do żo­
ny swojej, i będą jednem ciałem, 

25. A byli oboje nadzy, Adam i żona 
jego; a nie wstydzili się 

Genezis. Rozdział III. 

Genezis. Rozdział II. 
Dokończone tedy są niebiosa i z'.emla 

' jWszygtko wojsko ich. 
' 2. I dokończył Bóg dnia siódmego 

dzieła swego, które uczynił; i odpoczął 
^ dzień siódmy od wszelkiego dzieła 
S wego, Jttóre był stworzył Bóg, aby uczy 
tióne bryło. 

II. 4̂  Teć są zrodzenia niebios, i zie-
m i , gdy były stworzone, dnia którego u-
c*ynił Pan Bóg ziemię i niebo. 

5; Wszelką różdżkę polną, przedtem 
n , ż była na ziemi; i wszelkie ziele polne, 
P'erwej niż weszło; albo t\ie'i nie spuś­
ci kszq?:c był dżdżu Pan B'.g na ziemię; 
' człowieka nie było, któryby sprawo­
wał zieniię 

•6. Ajc para wychodziła z ziemi, któ­
ra odwJżałn wszystek wierzch ziemi. 

Ul. X Stworzył ledy Pm. Bóg człowic 
* t 8 z prochu ziemi i h&tćn^d'! w oblicze 

jego dech żywota. I stał się człowiek du­
szą żywiącą. 

IV. 8. Nasadził też był Pan 3óg sad 
w Eden, na wschód słońca, i postawił 
tam człowieka, którego był stworzył. 

9. I wywiódł Pan Bóg z ziemi wszel­
kie drzewo wdzięczne na wejrzeniu, i 
smaczne ku jedzeniu; i drzewo żywota w 
pośrodku sadu; i drzewo wiadomości do 
brego i złego. 

10. A rzeka wychodziła z Eden dla 
odwilżenia sadu; i stamtąd dzieliła się 
na cztery główne rzeki; 

11. Imię jednej Fyson; la okrąża 
v\ szystkę ziemię Hcwila, gdzie się rodzi 
złoto. 

12. A złoto ziemi onej jest wybr-.-nc. 
Tamże jest Bdcllion, i kamień Oriychyn. 

13. A imię rzeki drugiej Gihon; l i o-
kfążą wszystkę ziemię Murzyn.-;'..:,; 

A wąż był chytrzejszy nad wszystkie 
zwierzęta polne które był uczynił Pan 
Bóg; ten rzekł do niewiasty: Także to, 
że wam Bóg rzekł: Nie bęJziccle jedli z 
każdego drzewa sadu tego? 

2. I rzekła niewiasta do węża: Z owo 
cu drzewa sadu tego pożywamy; 

3. Ale z ow^cu drzewa, które jest w 
pośród sadu, rzeki Bóg: Nie będziecie 
jedV z niego, ar- się j'-> dotykać będzie­
cie, byście snać n'e pomarli 

4. I rzekł wąż do niewiasty: ładnym 
sDosobem śmiercią ni2 pomrzerie; 

5. Ale wie B'g, że któr-Jp.okolwick 
^nia z niego jeść,będziecie ołworzą się 
oczy wasze; ?. będziecie jako bogowie 
znający dobre i tle. 

6. Widząc tedy niewiast.), iż dobre 
było drzewo ku jedzeniu; a iż było 
wdzięczne na wejrzeniu, u pożądliwe 
drzewo dla nabycia umlc|ętności. w::ęła 
z owocu jego, i jadła; dała tei i mężowi 
swemli, który z nią był; i pti też jadt. 

7. Zatem otw^, , j;C /Odzy obnlg.i 
i poznali, że byli nagimi; i spletli liście 
figowe, a poczynili sobie zasłony. 

II. 8. A w tem usłyszeli głos Pana Bo 
ga chodzącego po sadzie z wiatrem dnio 
wym; i skrył się Adam, i żona jego od 
oblicza Pana Boga między drzewa sadu. 

9. I zawołał Pan Bóg Adama, i rzekł 
mu: Gdzieżeś? 

10. Który odpowiedział: Głos twój u-
słyszałem w sadzie, i zlękłem się dla 
tego, żem nagi, i skryłem się. 

11. I rzekł Bóg: Któżci pokazał, żeś 
jest nagim? izaliś nie jadł t drzewa one­
go, z któregom zakazał tobie, abyś nic 
jadł? 

12. Tedy rzekł Adam: Niewiasta, któ 
rąś mi dał, aby była zemną, ona mi dała 
z tego drzewa, i jadłem. 

13. I rzekł Pan Bóg do niewiasty: Có-
żeś to uczyniła? i rzekła niewiasta: Wąż 
mię zwiódł, i jadłam. 

14. Tedy rzekł Pan Bóg do węża: łże* 
to uczynił, przeklętym będziesz nad 
wszystkie zwierzęta, i nad wszystkie be-
stjc polne; na brzuchu twoim czołgać się 
będziesz, a proch żreć będziesz po wszy­
stkie dni żywota twego. 

I I I . 15. Nieprzyjazó leż położę między 
tobą i między niewiastą, i między nasie­
niem twojem, i między nasieniem jej; to 
potrze tobie głowę, a ty mu potrzesz pi>{. 
tq. 

16. A do niewiasty rzekł; Obficie 
rozmnożę boleści twoje, i poczęciu two­
je; w boleści rodzić będziesz dzieci, a wo­
la twa poddana będzie mężowi twemu,, 
a on nad tobą panować będzie. 

17. Zaś rzekł do Adama. Iżeś usłu­
chał głosu żony twojej, a jadłeś z drze­
wa tego, o którememci przykazał, mó­
wiąc: Nie będziesz jadł z niego; prze­
klęta będzie ziemia dla ciebie, w pracy 
z niej pożywać będziesz po wszystkie 
dni żywota twego, 

18. A ona ciernie i oset rodzić będzie 
tobie; i będziesz pożywał ziela polnego. 

19. W pocie oblicza twego będziesz" 
pożywał chleba, aż się nawrócisz do ne 
mi, gdyżeś z niej wzięty; boś proch, i w. 
proch się obrócisz. 

20. I nazwał Adam imię żony swe) 
Ewa, iż ona była matką wszystkich ży­
wiących. 

21. I uczynił Pan Bóg Adamowi, i żo 
nic jego odzienie skórzane, i oblókł je. 

IV. 22. Tedy rzekł Pań Bóg: Oto A-
dam stał się jako jeden z nas, wied?ą?y 
dobre i złe; tedy wyżeńmy go, by snać 
nie ściągnął ręki swej, i nic wziął z drze. 
wa żywota, i nie jadł i żyłby na wieki. 

23. I wypuścił go Pan Bóg z sadu E-
den, ku sprawowaniu ziemi, z której Syl 
wzięty. 

24. A tak wygnał człowieka; 1 po­
stawił na'wschód słoóca sadu Eden Che­
ruby, i miecz płomienisty i obrotny ku-
strzeżeniu drogi do drzewa żywota. 

Genezis. Rozdział IV. 
Potem Adam poznał Ewę, żonę swoje 

która poczęła i porodziła Kaina, '•»<>-
kła: Otrzymałam męża od Pana. 

2. I porodziła zasię brata jego Abla; 
i był Abel pasterzem owiec, a Khin Syl 
rolnikiem. 

3.'I stało się po wielu dni, iz przy­
niósł Kain z owocu ziemi ofiarę rani, 

II. 4. Także I Abel przyniósł . !er-
worodztw trzód swoich i z tłustości ich; 
i wejrzał Pan ńa Abla i na ofiarę J:£i. 

III. 5. Ale na Kaina i na ofiarę jego 
nie wejrzał; i rozgniewał się Kain bar­
dzo, i spadła twara jego. 

6. Tedy rzekł Pan do Kaina: Przecz* 
żeś się zapalił gniewem a czemu spadła 
twarz twoja? 

7. Azaż, jeżli dobrze czynić będzie**, 
nic będziesz wywyższon? a jeżli ue bę­
dziesz dobrze czynił, we drzwiach grzech 
leży; a do ciebie chuć jego będzie, a ty 
nad nim panować będziesz. 



Str. 4- R E P U B L I K A * 

T ł u s t y , czy c h u d y ? 
I w tym wypadku prawda leży po środku. 

Używaj gimnastyki, a będziesz zdrów i rzeźki! 
Chudość jest teraz w mod/ie. Szczc-1 Szczególnie kobiety są w obawie, że brzucha, zwiększa stnagtość nóg. Czy 

górnie n kobiet, gdyż elegancia dzsiej- ćwiczenia gimnastyczne mogą rozwinąć 
szych sukien przewiduje tylko bardzo 
seczupeł figury. A niema przecież ko­
biety, któraby nie poświęciła okrągłości 
swych kształtów dla pięknego wyglądu 
i nie złożyłaby jej na ołtarzu bogini Mo­
dy. 

Ta ewolucja piękności kobiecej nie 
wszystkim sie podoba. 

Osoby, które iiie mogą zeszczupleć, 
porównują sylwetko nowoczesne] kobie­
ty — szkielet pokryty skórą — z nie­
śmiertelnym pięknem Wenery, której 
antyczna statua utrwaliła w marmurze 
idealne proporcje ciała kobiecego --- i 
pocieszają się. 

Czy rzeczywiście dobrze jest tyć? 
Niektórzy zachęcają nawet do tego, 

Utrzymując, że w modzie, PPStąpI reak­
cja' i że za kilka lat prawo jej bed-.ie gło. 
siło, iż trzeba być tęgą, aby być piękną, j 

Są również tacy, co utrzymują że | 
szczupłość niszczy piękność kobieca. — 
Ale przecież wiemy doskonale, że to nic 
tłuszcz nadaje formo plękns m kształ­
tom. Przeciwnie, zbyt obfit • warstwy 
tłuszczu psują „l inję" i niszczą calu syl­
wetkę. Najmniejszy zbytek tłuszczu de­
generuje ciato ludzkie i rozpoczyna cizia 
łanie destrukcyjne; (.dbierjjne regular­
ność rysów i czystość formy. 

Oczywiście różne „piękności" bronią 
swego stanowiska. Utrzymują — nic 
bez słuszności — żc pełna twarz jest 
warunkiem urody, ze szczupłe rysy giną 
w tłumie i nie są w stanic nikogo ,'Ude­
rzyć". Jest w tein trochę prawdy- ale 
bardzo mało. Zresztą piękność pełnej 
twarzy ma jedną wielką wadę — jest 
bardzo nietrwała. 
Pozatcm należy stwierdzić, żc tłuszcz 

nietylko niszczy piękność, — a'e, co waż 
niejsze, — zdrowie. Odbiera on ciału 
żywość, jest do pewnego stopnia paso­
żytem, który tamuje jego komórki w or­
ganizmie. Być tłustym, to znaczy nosić 
w sobie zbyteczną niaśę zdegcsierowa-
nego ciała, ciężar bezwładny i pozba­
wiony życia. 

A więc jest jedyne wyjście dla czło­
wieka — musi być bezwzględnie chudy. 

Bynajmniej. Myl i się ten, kto .jodob-
ne avnioski wyciąga z tego, co wyżej 
powiedzieliśmy. Nadmierna chudość 
jest również niepożądana. Należy pod 
tym względem trzymać się złotego środ 
ka i starać się zachować normalną strnk 
turę ciała, ani zbyt tęgą, ani za bardzo 
chudą. 

Dlatego, że pomiędzy strukturą szkie 
Ictu i powierzchni skóry znajduje się 
ciało — mięso człowieka- które jest czę­
ścią najbardziej czynną, najbardziej ru­
chliwą i najbardziej żywotną w naszym 
organizmie. Właściwie jesteśmy zrobie­
ni i zbudowani tylko z tego mięsa, które 
stanowi trzy ćwierci naszego ciała. 

Otóż większość mężczyzn, a jeszcze 
więcej kobiet, nie mają pojęcia o tem, 
co to są mięśnie. Dla nich muskuły są 
to owe twarde wypukłości, znajdujące 
się na ramionach atletów i siłaczy. — 

do tego stopnia ich bicepsy 
Oczywiście jest to znów nieporozu­

mienie. Bo jeśli się zaleca ćwiczenia cie­
lesne, to nie dlatego, aby rozwinąć do 
nienormalnych rozmiarów pewne mu­
skuły, lecz poto, aby zapewnić dobre 
funkcjonowanie takich organów, jak ser 
ce, płuca- system nerwowy.... To też je­
śli się mówi o gimnastyce, ma się na 
myśli harmonjjny rozwój wszystkich 
mięśni, bez doprowadzania do hyper-
trofji niektórych z nich. 

Musimy rozwijać nie poszczególne 
muskuły, lecz całą muskulaturę, 1 utrzy 
mywać ją stale w pewnej objętości i sile 

Dobrze rozwinięta muskulatura sa­
ma przez się nadaje ciału harmonijne 
kształty. Rozszerza klatkę piersiową, 
prostuje plecy, zmnleisza wypukłość 

organizm bardziej odpornem na choro­
by i zapewnia przetrwanie ich oraz po­
konanie. 

Brzydota fizyczna coraz bardzie! roz 
powszechnia sie wśród ludów cywilizo 
wanych, ponieważ postęp wyklucza co­
raz bardziej wszelką działalność mięśni 
Piękność, prawdziwą piękność ciała, 
można osiągnąć w naszych warunkach 
jedynie przez umyślne ćwiczenia fizy 
czne, przez codzienne wprawiania w 
ruch całej muskulatury. 

Prawa natury są niezniszczalne bez 
względu na ewolucje obyczajów i r >-
stępowania. 

To też chudość i otyłość pozostaną 
zawsze chorobami, z któremi można 
walczyć jedynie przez dostarczanie niu-
skułom pracy- jakiej one wymagają, aby 
harmonijnie rozwijać sie. Dr. Zew. 

je, 

Dramat „Romeo I Julja" w tea t r ze chińskim w Pekinie zosta ł 
s t rawestowany na modłę chińską. 

Na głębokości 8 m e t r ó w pod łożysk iem Dunaju buduje się obecnie 
fundamenty pod nowy most św. Brygidy. 

KOBIETY I KURY 
Inżynier H. Jechał samochodem Jedną z 

Lucerny z przepisową szybkością t<S km. na tv 

dzlnę, gdy ujrzał przed sobą dwópb meżczy** 
i | rozmawiających na środku Jezdni. Dat więc <T 

gnał ostrzegawczy. Rozmawiający^ zwróceni p" 
cami do nadjeżdżającego samochodu, ule zwr* 
ciii na to najmniejsze] uwagi 1 najspokojniej 
rozmawiali w dalszym ciągu. Powtórny syg"! 

nie wywarł też żadnego skutku. Inji H. postali' 
wił wlec wyminąć stojących, zgodnie z przep 
sami lewą stroną ulicy. W tej same)] Jednak eh* 
l! mężczyźni rozbiegli się w dwąa przeciwiU 
strony, jeden na prawo, drugi na lawo. Ten o* 
tafnl wpadł pod przejeżdżający samochód I ro 
biwszy sobie czaszkę o bruk, zmarł na mejsc 
Kierownik samochodu nie został pociągnięty d 
odpowiedzialności, gdyż władze policyjne Li 
cerny stwierdziły, żc zachował on wszelki' 
przepisy I nie ponosi żadne] winy. 

Wszelako wdowa po zabitym -wystąpiła * 
akcją cywilną przeciwko lnż. H. o todszkodowf. 
nie. Stratę swą obliczyła ona z matematyczni 
ścisłością na sumę 85,915 Ir. Sąd okręgowy * 
Zurlchu skargę odrzucił. W motywtach wyrok' 
znajdujemy ustęp następujący (przytaczam * 
dosłownem tłomaczenlu): 

„Gdyby przed H. zamiast mężejryzn znajd* 
wały się kobiety to wówczas powlntynby był on 
zatrzymać samochód, albowiem Jest faktem zol 
nym z doświadczenia, a wiadomym Uażdemu fl' 
utomoblliścle, Iż Jest zgoła nlcobliczalnem, *' 
jakim kierunku osobniki płci żeńskie] I kury po­
czną uciekać od samochodu. W rym jednak wy' 
padku I I . miał do czynienia z mężczyznami, od 
których mógł oczekiwać bardzie] rozsądne?* 
zachowania się. 

ZATOPIONE SKARBY. 
Podczas światowe] wojny, u brzegów Done 

galu zatopiony został parowiec znanej angiel­
skiej linii Whlte Star, „Laurentlc". | Wraz zt 
statkiem poszedł na dno kosztowny ładunek złe 

4«a — (3.193 sztab, wartości 1600 funtów szter-
llngów każda). 

Rząd angielski wysłał dla wydobwcla zlot* 
statek „Racer", który ostatnio, po kidkulctnle) 
pracy ukończył swe zadanie. Wypełnił Jo wzo-
rowo. Rozsadziwszy resztki statku na dnie mol 
sklem, w głębokości przeszło 40 meJmów nurko 
wie po długich 1 ciężkich trudach 'wygrzebali 
3166 sztab, zaniesionych Już głęboko mułem, 
Uratowanie skarbu opłaciło się sowicie zważy* 
szy, że przedstawiał on wartość przeszło stu 
milionów złotych. 

SPOKOJNA PRZYSTAŃ W WIEZIENIU. 
W centralnem więzieniu w Gandawie, pęd** 

cichy I spokojny żywot •'estor więźniów belgij­
skich. Starzec ten Uczy 75 lat Skazany na do­
żywotnie więzienie spędził lat 50 w murach 
zamku gandawsklego.. Ody mu proponowano 
amnestię 1 wyjście na wolność — odmówił Nie 
ma już co robić na tym wolnym świecie — czul 
by się zupełnie obco i dziko za murami więzie­
nia. 

Więzień ten nie widział nigdy tramwaju cle 
ktrycznego ani automobilu I wie o lejb Istnie­
niu tylko z gazet. 

SZCZĘŚLIWA \MERYKA. 
Rok budżetowy Stanów Zjednoczonych zo­

stał zamknięty nadwyżką dochodów w' sumie 
zgórą 1 miliarda 250 mlljonów frankiów zło 
tych. A przeto minister skarbu M. Mctlon, za' 
mierzą złożyć projekt wydatnego obnlżfcnla po­
datków. 

J. METZ. 

Jęczmień. 
(Dokończenie). 

— Zresztą dam cl dziesięć marek. 
— Skąpo, ale 1 za to dziękuK — 

Mob ulotnił się z dziesięcioma markami. 
Czas naglił, właściciel jęczmienia 

Wziął kapelusz i poszedł na plac z drze­
wem. Tam zaczął się przyglądać roz­
rzuconym deskom. Nagle z za węgła 
wyskoczył jakiś pies i zaczął ujadać zn 
jadlc. Niebawem pojawił się jakiś czło­
wiek : 

— Czego pan chce? 
— Chcę obejrzeć drzewo. 
— Obejrzeć? Czy to jest nowe okre 

sienie słowa: kraść? 
— Panic, za kogo pan mnie ma? 
— Za tego, za kogo należy. 
— Jestem urzędnikiem banku... 

— Akcyjnego od kradzieży, czy tak? 
— Ja pana...! 
— Za moment policjant pana... 
Człowiek przyłożył do ust gwizdkę. 

Szybko uspokoiła go pięciomarkówka 
— Czegóż więc pan chce? 
— Widzi pan, tu na oku mam jęcz­

mień, poradzono mi, abym spojrzał 
przez dziurę w drzewie, a jęczmień zni 
knie, tej dziury szukam właśnie tutaj. 

— Niema jej tymczasem, ale mogę ją 
wyborować. 

Zabrał się do roboty. Po piętnastu 
minutach patrzał już przez dziurę w 
drzewie. 

— Tak, jęczmień już się zmniejsza — 
krzyczał człowiek. 

Biedak, szukający lekarstwa, spoj­
rzał jeszcze raz, aż mu oczy zaszły łza­
mi. 

— Do widzenia, dziękuję — chciał 
odejść. 

— Należy się marka, osiemdziesiąt 
fenigów. 

— Wszak dałem pięć marek 
— To było za wstęp na plac. 
Zapłacił i pobiegł do domu. 
Przed lustrem skonstatował zmar­

twiony, że jęczmień powiększył się, 
prawdopodobnie wskutek nadwyręże­

nia zwroku przy spoglądaniu w dziur­
kę. 

Co robić? Nagle wpadł mu do gło­
wy świetny pomysł: kupi opaskę i owią 
że nią szczelnie oko, — to nada mu na­
wet interesujący wygląd. 

^ o południu zjawił sie u Ingi ele­

gancko ubrany, z kwiatkiem w butonier 
ce. 

— Co się stało? Czy jakieś nieszczę 
ście? 

Zadrżał z radości, widząc jej prze­
rażenie. 

— Mały wypadek — rzekł uspakaja 
jąco. 

— Czy wypadek z autem? Szczę­
ście, że pan się nic zabił. 

— Doprawdy, Bogu dzięki. 
— Jak się to stało 
— Zderzenie. 
— Straszne! Czy da się uratować o-

ko? 
— Sądzę, że tak. 
— Niech pan pozwoli mi zobaczyć. 
Szybko podniosła opaskę, tak że nie 

zdarzył jej przeszkodzić. 
— Wszak to jest zwyczajny jęczmień 

— rzekła uradowana, a zarazem rozcza 
rowana. 

Zaczerwienił się i odrzekł skromnie. 
— Tak, to jest jęczmień. 
— A wypadek automobilowy? 
— Był małem kłamstwem z koniecz 

ności. 
— Gdzie tu konieczność, nie rozu­

miem? — zapytała zimno. 
Westchnął głęboko. 
— Panno Ingo ia... chce pani już od-

dawna powiedzieć, że ja... Nigdy nie mc 
mc tego wykrztusić, nie mam odwagi 

— A co mi pan chce powiedzie^? 
— Ze ja... Nie, z jęczmieniem, z ta 

kim śmiesznym jęczmieniem nie inog<5 
wszak mówić o czemś poważnem i głę* 
bokiem. 

— Lecz jęczmienia można się tak ła' 
wo pozbyć. Należy tylko... 

— Potrzeć go obrączką, sjpojrżeć 
przez sito, spojrzeć przez dziurę w drze 
wie... 

— Ależ skąd, jest prosty środek: N*> 
leży wyrwać najbliżej jęczmienia rosną 
cą rzęsę. Widzi pan. robi się to tak. 

Zbliżyła się do niego i dotknęjła deli' 
katnie powiekę paluszkem. 

— Tę rzęsę wyrwę i jęczmień... 
Przytulił ją do siebie, zaczaj cało 

wać i oddawano mu pocałunki. 
— Teraz — rzekł po chwili — mo 

gą nadejść wszystkie... siedem... trzyna­
ście... lub trzydzieści cztery. 

— Niech Bóg broni — odpowiedzia­
ła — dziś wieczorem nie będzie już na-! 
wet tego jednego. Napewno! 

Co prawda nie spełni się to „napf 
wno". ale obecnie nie było to jpż taki f 

konieczne. 
Tłum. Dw. 
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ULICA MILIARDERÓW 
8 wie lk ich ak tów z życia ^degenerowanych mi l ia rderów amerykańskich. 

W roli głównej urocza D a t l l G B S 
...Pałace Rockefellerów, Morganów, Fordów. ...Przepych, jak z bajek tysiąca i jednej nocy. ...Tragedja 
ludzkich namiętności i żądz w złotych oparach dolarów. ...Miljarderki w szponach indyjskiego Rasputina 

oto motywy tego filmu. 
Ceny miejsc od 1 z ło tego . Początek przedstawień o godz. 6-ej 

Dzi*: 7 braci męcz. 
Jutro: Pelagji P. M. 

Wschód słońca o g. 3.21 
Zachód o g. 8.00 * 
Wsch. księżyca o g. 2.5 
Zachód o g. 12.52 
Długość dnia 15.38 
Przybyło dnia g. 9.20 

Za przemysłowymi 
paszportami 

Me bądzie można jeździć zagra­
nicą na kuracją. 

Osoby zwracające się do Kornisarjatu 
Rządu na miasto Łódź w sprawie otrzy-
J°ania paszportów zagranicznych są in­
formowane, ±e Ministerjum Spraw We­
wnętrznych wydało okólnik na mocy któ 
*ego zaświadczenie niezamożności wła-
<*2e policyjne mogą wydawać tylko tym 
°*£>bom, których roczny dochód nie prze 
^acza 3.600 zł., według danych, które 
-użyły za podstawę do opodatkowania 
na rok 1924. 
, Osoby, które są na służbie państwo­

wej mogą zamiast świadectwa niezamoż 
1°*ci przedstawić urzędowe zaświadczę 
"te przełożonej władzy, ie pensja roczna 

przekracza 3.600 zł. 
Aby uniemożliwić wyjazd i pobyt za 

franicę d}a odpoczynku za ulgowemi pa 
^Portami wydanymi dla celów handlo­
wych, ' przemysłowych lub dk uczestni-
c|wa w zjazdach, będzie się wystawiać 
^gowe paszporty nie na 6 miesięcy jak 
"fotychczas, lecz na możliwie krótki 
Pociąg czasu tj. na terminy i stopnie 
konieczne dla załatwienia spraw, dla któ 
*Ycb. udająca się zagranicę osoba musi 
^ a pozostawać, p. 

Nie wolno lustrować bez 
legitymacji! 

, w celu uchronienia się od oszustów, 
"órzy pod postacią urzędników skarbo 
Jjfych dokonywują lustracji przedsię­
biorstw, właściciele tych ostatnich win-
1 1 1 domagać się od lustrujących zaświad-

władr skarbowych lub urzędo­
wych legitymacji, b. 

Kelner może chodzić 
w marynarce, 

» k u c h a r z dosta je far tuch od 
restauratora . 

Jak wiadomo na całym terenie Rze­
czypospolitej Polskiej miały miejsce za­
roili mie/łzy właścicielami restauracji, a 
dinerami i kucharzami na tle noszeuia 
Pflez kelnerów fraków, względnie smo­
kingów, zaś przez kucharzy czystych bia 
•ych fartuchów jak również w cprawie 
Podpisania umowy zbiorowej na rok 
1925, 

Prezes związku łódzkiego p. Bawar­
ski z ramienia centrali objeżdżał ostatnio 

r e ny, nawiedzone strajkiem 
Ostatecznie strajk został zllkwidowa 

n y na korzyść kelnerów i właściciele 
testauracji podpisali umowę w miejsco-
Wc><ciach: Zakopane, Białystok, Lwów i 
Bydgoszcz aa rok 1925. Umowa ta za­
wiera zgodę właścicieli restauracji na 
'^kupienie dla kucharzy nowych faru-
?hów, a. kelnerów zwalnia od i b o w M -
k ł ł noszenia fraka. 

oni czas służby wojskowej. 
dla t. zw. półtoraroczniaków. 

'Jak się dowiadujemy, poborowym, 
którym zostało przyznane prawo do 
służby półtorarocznej' zalicza się na po 
czet poprzednio odbytej służby wojsko­
wej najwyżej trzy miesiące. 

Jednak minister spraw wojskowych 
uznając ciężkie warunki w jakich się 
znajduje młodzież akadepucka na sku­
tek wojny, jak również oceniając wysz 
kolenie 1 praktykę bojową, jaką nabyli 
podczas wojny w roku 1919—191'0, ze­
zwolił w odniesieniu do akademików 
roczników 1901, 1900, 1899, 1898. prócz 
zaliczenia im 3 miesięcy poprzednio od 
bytej służby w wojsku stałem, skrócić 
okres służby czynnej, zależnie od po­
przednio odbytej służby drogą wcześ­
niejszego urlopowania w myśl art. 66 
ustawy o powszechnym obowiązku służ­
by wojskowej.' 

Poborowym, posiadającym przyzna­
ne prawo do służby półtorarocznej, któ­
rzy już służyli w wojsku zalicza się. 
czas 3 miesięcznej poprzedniej służby 
wojskowej, odbytej w wojsku polskim, 
formacjach ideowych polskich oraz ar-
mjach zaborczych. 

Poborowi' którzy przesłużyli w woj­
sku polskie-n. or.'ia ideowych io l 
sklch oraz armjach zaborczych więcej 
niż 3 miesiące, mają być ponadto urlo­
powani, lecz najwyżej na czas do 8 mie 
slęcy, a w wojskach lotniczych ną czas 
najwyżej do 2 miesięcy. 

Obliczenie urlopu uskutecznione bę­

dzie na tych samych zasadach, jak i za­
liczani pcp-.;̂a';tL (idbytd służby w j -
skowej t j . w stosunku 1:1 (dzień za 
dzień). 

Okresy służby zaliczonej oraz okre­
sy, na jakie udzielone zostaną urlopy, 
traktowane będą łącznie. 

Okres ;uior.i. a-a i:\viony bodzl od 
czasu poprzedniego odbytej służby woj­
skowej ponad zaliczone 3 miesiące. 

Suma zaliczonych miesięcy i urlopu 
łącznie nie może przekraczać 9-ciu mie­
sięcy, a dla lotnictwa 5 miesięcy. 

Przy zaliczaniu odpowiedniej ilości 
miesięcy na poczet służby półtorarocz­
nej i urlopowaniu będzie skrócony usta 
wowy czas 18 miesięcy w następującej 
kolejności: 

a) drugi okres służby (trzymiesięcz­
ny) w czasie wakacii; 

b) początkowe uiiesmco okresu pier 
wszego (lS-miesięcziicgo) przebaczo­
nego do wvszkoleiia poisc.wowego, tj. 
rekruckiego, d i* tych k;'>vy.v mu\i mi­
nimum 6 miesięcy służby poprzedniej; 

c) ostatnie miesiące okresu pierw­
szego (15-miesięcznego) przeznaczone­
go dla pra»*vk! v f.ir- r.cjac- .ia st.vo 
wiskach podoficerskich. 

Jak wynika z powyższego, służba 
dla korzystających z praw służby pół­
torarocznej we wszystkich rodzajach 
broni, za wyjątkiem wojsk lotniczych, 
może by . sk»YCOti;'. cło 9 mie*-- v.y, .-» w 
wojskach lotniczych do 13 miesięcy, b. 

Łódzkie Radjo jest nie do użytku 
Palacze skarżą sią na tors je i duszności. 

W ostatnich czasach do hurtowni ty 
tuniowych w mieście naszym poczyna­
ją ( i iapływać zażalenia ze strony detali-
stów, że papierosy Radio wyrabiane o-
statnio przez łódzki monopol tytuniowy 
popsuły się do tego stopnia, że- palacz 
papierosów Radio nie chcąc nabawić 
się choroby płucnej odzwyczaja się od 
nałogu palenia ponieważ na droższe pa 
pierosy go nie stać. 

I rzeczywiście póki papierosy Radio 
wyrabiane były przez inne fabryki i 

przysyłane do Lodzi, cieszyły się wiel­
kim powodzeniem, a obecnie gdy nasza 
fabryka poczyna produkować wspom­
niany gatunek papierosy straciły na 
wartości i nic mają obecnie powodzenia. 

Od dwóch tygodni państwowy inono 
pol tytuniowy nie wydaje hurtownikom 
większej ilości papierosów Maden, Er­
go i Fervor, co wpływa na ciągłe nieza 
dowoleuic palaczy. 

Skrzynka do listów. 
-:s—• 

Wszystko można łamać, prócz 
danego s łowa. 

Otrzymaliśmy poniższy list z prośbą 
o wydrukowanie: 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Dnia 23 marca rb., jako członek o-

pieki szkoły powszechnej Nr. 122, uda­
łem się do Warszawy wraz z głównym 
opiekunem tejże szkoły do p. Brajtbarta 
z prośbą o materjalną pomoc dla bie­
dnych chorych dzieci szkoły powyż­
szej. 

P. Brajtbart przyrzekł ofiarować 750 
złotych, lecz dotychczas, pomimo dwu­
krotnego pobytu swojego w Lodzi, dane 
go słowa nie dotrzyma}. 

Opieka szkolna powyższej szkoły 
zwraca się tą drogą do p. Brajtbarta z 
prośbą o przekazanie przyrzeczonej su­
my za pośrednictwem redakcji jednego 
z pism miejscowych głównemu opieku­
nowi szkoły powszechnej Nr. 122, p. M. 
Kusce (Al. 1 Maja 36). 

B. Rybowski 
Członek opieki szkolnej. 

Łódź, dnia 9.7-25 r. 

Wznowienie wypłat w O-
zorkowiei Konstantynowie. 

W dniu wczorajszym kierownictwo 
obwodowego funduszu bezrobocia o-
tr iymało z warszawskiej dyrekcji tele­
foniczne polecenie wznowienia wypłat 
w Konstantynowie i Ozorkowie. 

Narazie akcja wypłat zasiłków do­
raźnych w tych miastach zost-iła pr/t 
dłużona do 31 lipca. 

Ukarani kamieniczolcy 
Komisariat rządu na m. Łódź zako­

munikował wydziałowi zdrowotności 
publicznej, iż z powodu antysanitan.e-
go stanu posesji, stwierdzonego pfr<z 
komisję sanitarna przy ul. Lutomiei skiej 
Nr. 19, należącej do T. Upińsk egc — 
takowy został ukarany w droJze admi 
lustracyjnej grzywną w wysokości 100 
złotych. 

Również za stale uchylanie sic od -o-, 
bowiązujących przepisów sanitarnych 
oraz za antysanitaruy stan posesji przy 
ul. Pomorskiej Nr. 67, należącej do Icku 
Kona. takowy w drodze administracyj­
nej łO*Łal ukarany 14-dniowym bez-
wsglcjdttym aresztem oraz grzywna jli] 
złotych. 

Schwytanie niebezpieczne­
go złoczyńcy. 

Żandarmeria łódzka otrzymała po­
ufne wiadomości, że przy ulicy Rokicin 
sklej 10—12 przebywa Wincenty An­
drzejewski, niebezpieczny dezerter, któ 
ry odsiadywał w więzień, w Grudziądzu 
karę z kilkuletniego wyroku, a przydzie 
leny powtórnie do wojska zbiegł. 

Po wywaleniu drzwi Andrzejewski 
eskortowany zbiegł po raz wtóry i do­
piero w dniu wczorajszym w złodziej­
skiej melinie przy ulicy Nowomiejskiej 
Nr. 36 został przyłapany i okuty w kaj­
dany odprowadzony został dó prokura­
torii wojskowej. 

file://i:/viony
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i dni następnych! 

MOTTO: 
„Nie wstydź się przyznać 
* e ś p łaka ł na tym obraz ie , 

•;„*'•' /i4', ' ,' • t 

LUHNA 
..MACKA" « niłaści 
J J • ™ • • B m • • Dramat życiowy podł. moi 

Dramat życiowy podł. motywów Fryd. Hebla, ilustrując1 

tragiczne dzieje matki zmaszonej oddać krew swej krtfi ' 
ciało swego ciała-duszę swej duszy — swe pierworodne dzii# 

H E N N Y P O R T EN i E R N A M O R E N A W rolach 
g łównych: 

Kreacja Henuy Porten to objawienie miłości macierzyńskiej. Widz wszelkiego pokroju intelektualne™ 4l PH,i I 
tS^SLSLS^ ™1 ' tdKjm. s.nieslabnjcen, „ a n c i e n , , ^ J . I . | T « i . ^ ' 3 . ^ a M " J 

ze = = = = = Ork iest ra symfoniczna pod k ierunk iem p. SYPNIEWSKIEGO 

Firma „Gampe i Albrecht' 
powołana przed sąd. 

Jak donosiliśmy od dłuższego już 
czasu trwa zatarg w fabryce Gampe 1 
Albrecht na tle obliczeń za urlopy. 

Ponieważ firma, ignorując orzecze 
nie inspektora pracy, nie chce wypłacać 
robotnikom w myśl ustawy o urlopach 
zarząd związku klasowego przesłał in­
spektorowi pracy pismo następującej 
treści: 

„Niniejszem komunikujemy, że za­
rząd firmy Gampe i Albrecht przy ul. 
Pańskiej 129 nie przychylił się do pole 
cenią pana, wydanego na konferencji w 
dniu 27 czerwca, i należność za urlopy 
robotnikom wylicza w sposób, zalecany 
przez związek przemysłu włókiennicze 
go w państwie polskim. 

Uważając stanowisko zarządu firmy 
za przekroczenie ustawy z dnia 16 maja 
1922 r., prosimy o wystąpienie przeciw 
ko firmie Gampe i Albrecht na drogę są 
dową". (b) 

Zatarg w fabryce Poznań­
skiego. 

W fabryce tow. akc. I. K. Poznański 
doszło do poważnego zatargu z powodu 
wprowadzenia w oddziale drukarni 
8-miogodzinnego dnia pracy bez go­
dzinnej przerwy, przewidzianej w usta­
wie, oraz naskutek zaprowadzenia w in 
nym wydziale 12-godzinnego dnia pra­
cy z przerwą jedynie półgodzinną. 

Na skutek zażalenia robotników zwią 
zek zawodowy „Praca" delegował na 
konferencję swego przedstawiciela. Je­
dnak firma oświadczyła, że stanowiska 
swego nie zmieni, gdyż musiałaby na­
stąpić reorganizacja. 

Podobne zajścia na tle nieposzanowa 
nia ośmiogodzinnego dnia pracy miały 
miejsce w fabrykach Berlińskiego, Za­
menhoffa 3, i Wajsa, Wólczańska 256. 

Ponieważ zajścia te stają się coraz 
częstszemi, związek „Praca" ułożył me 
morjał do ministerstwa pracy, a poza-
tem poseł Waszkiewicz ma poruszyć tę 
<orawę na terenie sejmu, (b) 

Wydalanie przyszłych 
matek i karmicielek. 

W lipca rb. weszła w życie ustawa 
o trrzadźeniu w fabrykach żłobków dla 
niemowląt 1 kąpieli dla robotników. 

Sprawa ta jest tematem gorących 
dyskusji sejmowej komisji ochrony pra 
cy. Prawica występuje przeciwko tej u-
stawie, dowodząc że nowe urządzenia 
spowodują wzrost kosztów produkcji, a 
temsamem zmniejszą możność konku­
rencji z zagranicą. 

Ponieważ przemysłowcy są pewni, 
że ustawa ta jednak przejdzie, już obec 
nie starają się uwalniać z pracy kobiety 
znajdujące się w ciąży oraz karmiące 
swe niemowlęta. 

Podobny wypadek ma miejsce w fa 
bryce Frajdenberga, a pozatem w przy 
szłyrn tygodniu mają nastąpić takie re­
dukcje również i w innych fabrykach. 

Wobec powyższego związek zawodo 
wy „Praca" postanowił wystosować od 
powiednl memorjał do ministerstwa pra 
zy i wezwać posłów robotniczych, by 
przcc !wdziałali Mobnym postępkom 
^rzcmysJowcó^S^ '"K (b) 

Szydłowski ma kiepski wzrok. 
Świadectwo poszkodowanego nie wystarcza 

do wydania wyroku skazującego. 
U gospodarza Wojciecha Gulcja', mie 

szkańca wsi Mikołów, pow. brzeziń­
skiego, miała się odbyć zabawa w dzień 
Nowego Roku. 

A ponieważ zwykle w takich razach 
nic może się obejść bez wódki, więc mu 
siał się w nią zaopatrzyć. We wsi nie 
ma restauracji i „siwuchy" nigdzie nic 
można było dostać. 

Wobec tego gospodarz wręczył pa-
robczakowi swemu odpowiednią sumę 
pieniędzy i wysłał go do Koluszek po 
wódkę. 

Parobczak, 16-lctni Roman Szy­
dłowski, wziął koszyk i udał się w 
drogę. 

Znalazłszy się po za wsią, spotkał 
na drodze wiodącej ze wsi Mikołów do 
Koluszek, swego znajomego, mieszkań­
ca wsi Słotwin, Władysława Ściborka. 
który wyrazi ł gotowość towarzyszenia 
mu w dalszej drodze. 

Szydłowski zgodził się i obaj ruszyli 
naprzód. Po drodze Ściborek zagadnął 
parobczaka o cel jego podróży, na co 
Szydłowski odpowiedział, że idzie po 
wódkę. 

Gdy obydwaj doszli do skrzyżowa­
nia się dróg, z których, jedna wiodła do 
wsi Słotwin, druga do Koluszek, Ści-
biorek pożegnał swego towarzysza i 
odszedł w stronę Słotwin. 

Szydłowski, po zakupieniu wódki w 
Koluszkach, gdzie zabawił około pół go 
dżiny, wyruszył z powrotem do Miko­
łowa, mając na plecach koszyk z butel­
kami, przymocowany sznurem. 

Dochodząc do miejsca, gdzie uprze­
dnio pożegnał go Ściborek, nagle usły­
szał za sobą szmery. Nim jednak zdą 
żył się obejrzeć- ktoś pochwycił go z 
tylu i jednocześnie zasłonił mu oczy. 
W tej samej chwili, wybiegł z krzaków 
innv osobnik, i scyzorykiem przeciął 
sznurek, którym umocowany był do 

pleców koszyk, pochwycił zapas wód 
ki i zbiegł. 

Po wyswobodzeniu się z rąk napast 
ników parobczak spojrzał , w stronę 
uciekających. Jeden z napastników 
przesadził rów, potknął się i upadł. W 
chwili, gdy się podnosił, Szydłowski 
ujrzał jego twarz i poznał w nim Ści­
borka, który natychmiast skrył sję : w 
przydrożnych krzakach. 

Szydłowski, przestraszony niespo­
dziewanym napadem, pobiegł szybko w 
kierunku domu. Na skraju lasu zauwa 
żył idącego w stronę Słotwin Ściborka 
ze zrabowanym koszykiem. 

Chłopiec po przybyciu do swego 
chlebodawcy oznajmił o dokonanym na 
niego napadzie i jako winnego wskazał 
Ściborka. 

Gospodarz natychmiast złożył o tern 
zameldowanie w policji, na mocy któ­
rego Ściborka po 3 dniach poszukiwa­
nia aresztowano. 

Sprawa powyższa znalazła się wczo 
raj na wokandzie sądu okręgowego w 
Łodzi. 

Rozprawom przewodniczył sędzia 
Kozłowski.w asystencji sędziów Kuli­
kowskiego, i Wyżynkiewicza. 

Oskarżony na przewodzie sądowym 
do winy się nie przyznaje. 

Poszkodowany Szydłowski katego­
rycznie stwierdził, iż jednym z napast­
ników był oskarżony. 

Posterunkowy. który prowadził 
śledztwo, stwierdził- że oskarżony gro­
ził noszkodowauemu podczas konfron­
tacji. 

Sąd, po wysłuchaniu mowy proku­
ratora I obrońcy, p. Krukowskiego, któ 
ry zaznaczył, żc jedyny świadek w tej 
sprawie, poszkodowany Szydłowski, 
widocznie się pomylił i prosił sąd o unie 
winnic wydał wyrok, mocą którego-
z braku dowodów winy, Ściborka unie­
winnił. — ;'gs-~— 

War jato wi zbrzydło 
życie. 

Posiedzi za to 2 tygodnie . 

Czuły ojciec. 
Z „dzieciarni na racach" uciekł 

z wo jska . 

Żołnierz o dość dziwnem nazwisku 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś .sztuka E. Czirilkowa «.Ko«W 

sarz sowiecki" z pp. Wolbszynowska 
Duuajewską, Białoszczyńsklm i Tatar' 
kiewiczem w rolach głównych. 

Jutro występuje-teatr z sensacyjni) 
premjerą niezwykle oryginalnego i cic 
kawego dramatu -znanego pisarza 
dowskiego, Sz. Asza p. t. „Bóg zcfri' 
sty". Sztuka ta święci obecnie kol°' 
salne triumfy - w - P a r y ż u : i Madrycie1 

Wystawienie tej sztuki w Łodzi będzi* 
niewątpliwie dalszym oiągiem jej 
powszednich sukcesów. Reżyserują dy"-1 
K. Wroczyński 1 p. A.-Konstantynowie^ 
Obsadę tworzą pp. Jerzmanowska, R'>' 
dowiczowa. Rrawadowiczowa. Wolo" 
s z y n o w s k a , ,Śwjęciinska- vKomoi;t\ickJ 
Mroziński, Wybrnńśki. Przerówski i Ż f 
romski. 

TEATR LETNI w PARKU STASZICA-
Dziś i jutro pełna wdzięku i niefra' 

sobliwego humoru lekka komedja r-
Arnolda i E. Bacha „Cnotl iwy kobie' 
ciarz" z pp. Morską, Łapińską, Rozwa' 
dowiczowa. Zniczem, Krotkem, Dębi' 
czem i Magnuszewskim w rolach głó^ 
nych. • v, ; i.' p ^ f ' i i j y i » 

TEATR LETNI W „SCALI" . 
Dziś arcywesoły wodewil w 3-clj 

aktach urozmaicony ewolucjami i aktual 
nymi kupletami p. ł . •.Panńa w -kosza­
rach". W głównej roli gościnnie wy* 
stępująca p. C. Celińska. • ( 

Jutro również „Panna w koszarach*' 

Rejestracja bezrobotnej 
n c j i . 

Komitet bezrobotnych •.pracowników 
umysłpwych podaje .do°'wiadomości," 
i dniem dzisiejszym.rozpoczętopowtóK 
ną rejestrację', bezrobotnych . pracowni­
k ó w umysłowych ńa wakujące posady. 

Rejestracja 'odbywa się przy % u ł w 
Aleje Kościuszki w lokalu zawiązku pr* 
cowników biurowych i handlowych 

Represja prasowa. 
Nr. 28 „Wa lk i " został .'skonfiskowany 

za artykuł „ W więzieniach biją". -„No­
wy klub w sejmie'V/Prowokacja", z-" 
Drugi nakład ukaże się w obiegu-^ 
2-dniowcm opóźnieniem. • • 

11-ta loterja państwowa. 
5 klasa. — 2-gi dzień ciągnienia-

Główniejszę wygrane 
Zł. 15,000: 29739 
Zł. 500: 4685,0 
Zł. 400: 2145 8927 44267 
Zł. 300: 10315 31030 32717 4213 

43077 (1 > 
Zł. 250: 1581 2457 3390 6999 1253 

18072 19077 20096 31421 33538 3819$ 
Ł12762 44480 
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Dziś ostatni dzień! Dziś ostatni dzień! 
Podwójny sensacyjny program w 12 aktach. 

CZŁOWIEK BEZ JUTRA 
SYN STEPÓW i JEGO KON 

— dramat o utajonych siłach ludzkich w 6-ciu aktach. — 

Scenarjusz £|]j|J}|j JJjjyLfjJ w

y i
w o r n i Gaumont 

według w Paryżu — — 

Sensacyjny dramat w 6-du aktach. —Wytwórnia amerykańska. 

Własność P. S. K. Lechfilma w Warszawie, Ossolińskich Ms 1 

II Ceny mie jsc o d z ł . 1 . 
Orkiestra pod dyrekcją p. Czudnowsklego. 

Ceny miejsc o d z ł . 1-
Początek o godzinie 6-eJ po południu. Ostatni seans o godzinie 10-ej wlecz. 

1463 łodzian 
oglądało w czerwcu obrazy 

w galerj i sz tuki . 
Według sprawozdania wydziału o-

światy i kultury — działalność miej­
skiej galerji sztuki (park Im. Sienkiewi 
c*a) w ciągu czerwca rb. przedstawiała 
się następująco: Galerję zwiedziło ogó-
fem 1463 osoby, w tem: 592 dorosłych, 
626 młodzieży, oraz 245 osób bezpłat­
nie. 

Prócz tego miejską galerję sztuki 
zwiedzili wychowańcy państwowej 
| jkoty zawodowej, gimnazjum im. J. 
Piłsudskiego, gimnazjum Miklaszew­
skiej, gimnazjum z Tomaszowa wyższej 
szkoły realnej, gimnazjum A. Zimow­
skiego, szkoły powszechnej Nr. 146 (2 
[azy), szkoły powszechnej Nr. 7 z Pa­
bianic, szkoły powszechnej w Koźlu, 
Szkoły powszechnej Nr. 1 w Aleksandro 
w ' e oraz szkoły powszechnej z Biało­
wieży. 

W okresie sprawozdawczym w ga­
lerji wystawiane były prace St. Doma­
radzkiego, J. Kidonia, L. Kusztelanówny 
^ Pelczyńskiego, T. Cieślewskiego o-
rax A. W. Czepity. 

Aby handel szedł. 
M. Nyppe, Piotrkowska 110, zameldo 

^a l , iż Izrael Zylbcrsztajn zerwał na-
•ożoną przez komornika pieczęć i wy ­
wiózł część towaru- obłożonego sc-
kwestrem. 

Redukcja „w Widzewskiej Manufakturze". 
Przed dwoma tygodniami w fabryce 

„Widzewska Manufaktura", wskutek 
przeprowadzonej reorganizacji i przy­
dzielenia robotnikom po 4 krosna, wy ­
mówiono pracę 350 robotnikom. 

Ponieważ w bieżącym tygodniu u-
pływa termin wymówienia, robotnicy 
zwrócili się do klasowego związku za­
wodowego z prośbą o Interwencję, aby 
zwolniono jedynie robotników niedawno 
przyjętych, względnie tych, którzy po­
siadają inne źródła dochodu. 

Równocześnie robotnicy skarżyli sic­
ze w fabryce przywrócono z powrotem 
kary, wynos/ ice plcfciu okr •> zł. ty­
godniowo, czyli pokaźną część zarobku. 

Na skutek zażalenia udał się do firmy 
kierownik oddziału, p. Walczak w celu 
odbycia konferencji z dyrektorem tkalni 
panem Bielszowskim. Jednakże panu 

Walczakowi nie udzielono przepustki Pa 
terytorjum fabryczne, zaś p. Bielszow-
ski telefonicznie oświadczył, że nie jest 
upoważniony do konferowania z przed­
stawicielami związku. 

Wobec powyższego, robotnicy żą­
dania swe przedstawili firmie, która 
obiecała udzielić odpowiedzi w ciągu 
trzech dni. 

Robotnicy, rozgoryczeni postępowa­
niem firmy, uchwalili na zebraniu prze 
prowadzić w dniu wczorajszym we 
wszystkich oddziałach jednogodzinny 
strejk i uchwalę tę przesłali do związku. 

Zarząd związku jednak, po porozu­
mieniu się z delegatami .postanowił od­
roczyć wykonanie uchwały aż do skut­
ków konferencji z dyrektorem Pcstkow 
skini, który ma w najbliższych dniach 
powrócić z zagranicy, b. 

Nieporządki w piekarniach. 
W niedzielą dnia 11 bm. o godzinie 10 

rano w lokalu okręgowej komisji zwiąż 
ków zawodowych przy ulicy Narutowi­
cza 50 odbędzie siz zebranie związku spo 
żywczego sekcji piekarskiej w sprawie 
wyboru delegatów na kongres związków 
spożywczych Rzeczypospolitej Polskiej, 
który odbędzie się w dniach 9, 10, 11 sier 
pnia rb. w Warszawie 

Następnie omawianą będzie sprawa 
8-godzinnego dnia pracy w piekarniach, 
jak również poruszana będzie kwestja 

zmuszania przez właścicieli piekarń 
swych pracowników do pracy ponad 8 
godzin. 

Punktem kulminacyjnym zebrania bę 
dzie referowanie spraw o nieczystoś­
ciach w piekarniach, gdzie to miast mą­
ki wałęsa się po kątach robactwo, zaś 
przy wodzie gromadzą się kałuże błota, 
a w naczyniach muł. 

Zdaniem pracowników winien wy­
dział sanitarny wglądnąć w porządki, ja­
kie panują w piekarniachil ' 

Coraz więcej che-
derów. 

6 przybyło, a ty lko 1 ubył. 
Pod przewodnictwem dr. Skalskiego 

odbyło się ostatnie przed wakacjami po 
siedzenie rady szkolnej. 

Po zatwierdzeniu protokułu z po­
przedniego posiedzenia przystąpiono do 
rozpatrywania spraw prywatnych szkół 
religijnych („chederów"), przyczem po 
dłuższej dyskusji, w której brał udział 
radny Fajner, wydano koncesje 6 oso­
bom, zaś jednej, z powodu dwukrotnej 
złej opinji lekarskiej, koncesję odebrano 

Okazuje się również, że dzięki nada­
wanym przez radę szkolną koncesjom 
na szkoły religijne, wiele szkół prywat­
nych powszechnych zamienia się na re­
ligijne. 

Następnie rozważano podania kandy 
datów na stanowiska nuczycieli szkół 
powszechnych i zgodnie z wyjaśnienia 
mi inspektora szkolnego pana Skowroń­
skiego uwzględniono na 36 podań jedy­
nie 24 o ile petenci posiadali pełne kwa­
lifikacje, jak końcowy kurs pedagogicz 
no-metodyczny lub matury seminaryj­
ne. 

Posiedzenie zakończono rozpatrze­
niem odwołań od orzeczeń komisji po­
wszechnego nauczania i zatwierdzono 
7 wyroków, skazujących rodziców na 
kary pieniężne lub aresztu za nieposy-
łanie dzieci do szkoły. 

„Gabinet figur woskowych" 
(Jannings, Veidt i Krauss). 

. W najbliższych dniach ujrzymy w 
j-odzi jeden z największych filmów 
*w iata- który zagranicą, obok obrazu 
j-Oabinct doktora Galigari", zdobył re­
kordowe powodzenie i przez szereg 
j^iesięcy bez przerwy wyświetlany 
bVł w Berlinie, Paryżu i Londynie. 

Na wielką wartość artystyczną tego 
Z e wszechmiar podziwu Rodnego filmu 
gadają się trzy zasadnicze czynniki, 

-filary, na których opiera się gmach 
* r tyzmu: treść, wystawa i gra. 
. Rozpatrzmy po porządku te trzy 
Nory. 

Przedewszystkiem zwrócić należy u-
^ aKę na oryginalną treść: 

Młody ubogi poeta, Ralf (rolę jego 
mało u nas jeszcze znany, ale świet 

? l e zapowiadający sie Wilhelm Die-
; 6 r , e) czyta w gazecie następujące ogło 
s*enie: 

— „Poszukuje się pisarza. Opłata 
godziny. Plac Karuzeli. Namiot 

nr. 7 « 
Poeta zgłasza się pod wskazany 

*Q res jest to panopticum figur wosko-
*Vch. 
J llrocza córka właściciela wprowa-
?in Poetę do pokoju ojca, który wslęa-
l^te mu trzy historyczne figury wos-
o\v e : K.ui,y . Rozpruwacza, Harum -

* Raszyda i Iwana Groźnego. 
^ Do tych figur ma poeta napisać ko-
( 0

e n tarz dla publiczności- zwiedzającej 
dziwaczne panopticum. 
Ralf zabiera się do pracy —», 

Ąi N a tle groźnej figury Kalifa łlartini -
K , . - Raszyda fantazja jego wysuwa ka­

biną groteskę, doskonale ujętą przez 
nVzVsera oraz odtwórcę roli Kalifa — 

śmiertelnego Emila Janningsa. 
tle , o t o p r z e d w i d z e m przesuwa się na 
c.j niewidzianych dotychczas dekora-
J'< ujętych w stylu ekspresjonistycz-
Au i ż y c i e legendarnego Kalifa llarurn-
J^aszyda, który ma 365 żoń. a w ro-

u Przestępnym 366. 

Lecz najpiękniejszą kobietą w jego 
państwie jest Maimuna — żona pieka­
rza, imieniem Assad. 

Pewnegi dn.a Kalif, podrażniony za­
pachem dymu, wydobywającego się z 
pieca piekarskiego, rozkazuje wezyro­
wi uśmiercić piekarza. 

Wezyr, olśniony nieziemską piękno­
ścią Maimuny, zapomina o swej powin 
ności i wraca do Kalifa, aby mu powie­
dzieć o piękności, którą ujrzał. 

Kalif- pragnąc poznać Mannunę, po­
stanawia udać się w nocy do domu pie­
karza. 

Tymczasem między małżeństwem 
wynikła sprzeczka. Aby udobruchać 
żonę, piekarz obiecuje jej, że wystara 
się o „pierścień życzeń", który Kalif 
nosi na prawej ręce. 

Assad zakrada się w nocy do pa­
łacu, a w tym czasie Harum - Al - Ra-
szyd w domu piekarza zaleca się do je­
go żony. 

Przed łóżkiem Kalifa Assad waha 
się przez chwilę... Miłość żony zwy­
cięża jednak — piekarz jednem uderze­
niem ostrej klingi odcina prawą rękę, 
na której lśni „pierścień życćeń". 

Lecz jest to tylko ramię figury wos­
kowej, która zazwyczaj spoczywała w 
łóżku Harum - Al - Raszyda, gdy Kalif 
wyruszał na nocne ckskapady. 

Straż pałacpwa budzi się z uśpienia. 
Assad, prześladowany przez sitpa-

czy- ucieka do domu, Kalif zaś ukrywa 
się przed nim w piecu. 

Wślad za Aśsadem wpadają jego 
prześladowcy i sytuacja staje się kom­
promitująca dla wszystkich trojga.' 

Lecz ratuje ją Maimuna. Obracając 
prawdziwy „pierścień życzeń", który 
otrzymała od Kalifa, wyraża życzenie, 
aby zabity Kalif ożył. a maż Maimuny 
został mianowany nadwornym pieka­
rzem. Kalif wyłazi z pieca ku ogólne­

mu zdziwieniu obecnych i spełnia Sy­
czenia piekarki. 

Na tem kończy się groteskowa opo­
wieść o legendarnym Kalifie, napisana 
przez Ralfa, lecz właściciel panopticum 
zwraca uwagę, że dla jego klijenteli 
musi mieć w opowiadaniu więcej tru­
pów. 

Poeta zasiada więc do pisania dru­
giej powieści 

Oto tyrański car Iwan f\v 
doskonałej interpretacji Conrada V'ci l-
ta) jest już u schyłku swego życia. 

Nadworny jego truciciel wynalazł 
magiczny aparat śmiercionośny: wy­
starczy nakreślić na klepsydrze imię 
człowieka, przeznaczonego na śmierć, 
by człowiek ten skonał w chwili, gdy 
w klepsydrze przesypie sję ostatnie 
ziarnko piasku. 

Cara- pławiącego się w okrucień­
stwach, siejącego wszędzie zniszcze­
nie — ogarnia nagle trwoga przed śmier 
cią. Udając się na ślub, w obawie 
przed zamachem, car zamienia sie z woź 
nicą szatami i miejscem. Strzała z 
luku, przeznaczona dla cara, golzl w 
niewinnego woźnicę—ojca narzeczonej. 

Straszliwy jest moment, gdy lud, 
oczekujący cara, widzi trupa w stroju 
cesarskim na saniach i krzyczy ra­
dośnie: 

— Car zabity!... 
A Iwan zdejmuje kołpak i ciska im 

szydercze słowo: 
- Psy!... 
Nagle donoszą carowi, że na kle­

psydrze wypisane jest jego imię, a więc 
czeka go niechybna śmierć. Iwan 
biegnie do.podziemi i tam rozgrywa się 
tragiczna scena, gdy bliski obłędu car, 
stara się po przez szkło wstrzymać spa­
dek piasku w klepsydrze. 

Scena ta oddana jest przez Yeidta 
po mistrzowsku. Iwan w trwodze przed 
śmiercią wpada w obłęd... 

Poecie pozostała do napisania jeszcze 
jedna histórja — dzieje Kuby - Rozpru­
wacza. Ale znużenie wytrąca rnu pióro 
z ręki i Ralf zasypia. 

Na ekranie rodzi się fantazja, w ro-

zegzaltowancj wyobraźni poety pow­
staje jakaś koszmarna wizja — — 

... Oto Kuba Rozpruwacz (Werner 
Krauss)- jako upiór, prześladuje napot­
kaną kobietę: jego oczy miotają ognie, 
a z bezecnej twarzy wyziera zbrodnia-
„zbrodnia dla zbrodni!". 

Kuba Rozpruwacz p: zcśkulujo córko 
właściciela panopticum i zatapia nóż w 
piersiach Ralfa, gdy ten staje w jej o-
bronie. 

Nagle poeta budzi sio ze snu... 
Przy nim stoi uśmiechnięta córka 

właściciela panopticum i dwoi..- przy­
tulnych ramion otacza go serdecznym 
uściskiem. 

Oto treść obrazu „Gabinet fisiu1 

woskowych": egzotyczna grotesk;!, 
wstrząsający dramat 1 rozcgzaltowana 
fantazja. 

Film jest wytwón; i niemieckiej •-
co chyba jest dostateczną rękojmi;! 
smaku artystycznego. 

Niema w nim amerykańskiego son-
glerstwa, karkołomnych tticków, ani 
„wąwozu śmierci" — każda scena na­
tomiast przenosi nas w świat bajki, w 
krainę zaczarowanych snów do dziwa 
cznego panopticum nie figur wosko-
wj 'ch. lecz atelier kineiratografieznego, 
gdzie aktor, reżyser i dekorator składa 
ją na ołtarzu sztuki serce swe i duszę. 

Bajeczna wystawa obrazu w różno 
kolorowych odcieniach światła na tle 
wspaniałych, ckspresjonistycznycli de­
koracji, godnych pendzla Picassa i Van 
Gogha. jest skutkiem transformacji naj­
nowszych zdobyczy sztuki spółczesncj 
na grunt kinematografii. 

Ora trzech mistrzów ekranu• Eftilla 
Jaiiningsa, Conrada Veidta i Wernera 
Kraussa jest szczytem ekspansji mimi­
czne}, prawdziwą ucztą luksusowa dla 
miłośników kina. 

Dla publiczności łódzkiej, przywy­
kłej do stęchlizny gablnecików restau­
racyjnych — „Gabinet figur wosko­
wych" będzie ożywczym slruiniiniem 
wody krvnicznej — bf — 
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Handel zagraniczny Francji. 
Eksport do Anglji i Niemiec, import z drugiej półkuli 

Ogłoszona ostatnio statystyka handlu j go wroga dla razy więcej, aniżeli mu 
zewnętrznego Francji w pierwszych pic.- j sprzedają. 

Niezmiernie ożywione są równ»eż sto ciu miesiącach 1925 roku rzuca ciekawe 
światio na związki gospodarcze naszego 
sprzymierzeńca i jcsl niezmiernie pou­
czająca dla polskiego czytelnika, 

Przedewszystkiem nalciy zaznaczyć 
pewien spadek ekspansji handlowe) 
Francji w obecnym okresie, jeśli go po­
równać z tym samym okresem roku u-
hieglego (1924). Nic pomogło tu(aj obni­
żenie się kursu franka francuskiego, któ 
ry szczególnie w maju uległ silnej re­
presji, co zwykle sprzyja wzrostowi za­
kupów zc strony zagranicy. Kryzys, ja­
k i ogarną} niemal całą Europę, nie o-
szczędził również i Francji, i nawet ko­
rzystna konjunktura walutowa nie była 
w stanie pokonać ogólnie zaobserwowa­
nego zastoju w interesach, 

Z ogłoszonych cyfr widzimy, mianowi 
cie, żc od 1 stycznia do 31 maja 1924 r. 
Francja kupiła i sprzedała za 31 i pól 
miljarda franków, podczas gdy W tym 
samym przeciągu czasu w roku bieżącym 
bilans handlowy francuski zamknął się 
sumą 30 miljardów, co stanowi póltora-
miljnrdową jego zniżkę i a biorąc pod u-
wagę spadek waluty, jaki w międzycza­
sie nastąpił i obliczając wszystko w do­
larach, znajdziemy jeszcze większą róż 
nicę na niekorzyść obecnego handlu ze­
wnętrznego republiki francuskiej. 

Oddzielając w powyższej statystyce 
liczby, wyrażające wwóz, od liczb wy­
wozu, przekonamy się że import Fran­
cji spadł o 700 miljonów, mianowicie 

z 15 miljardów na 14,300 miljonów; o ta­
ką samą sumę obniżył się eksport — za­
miast 16,400 milj. obecnie wykazuje ty l ­
ko 15,700 miljonów. 

Liczby te wskazują zupełnie wyraźnie 
na panujące we Francji ora2 u głównych 
jej klijentów przesilenie ekonomiczne, 
odbijające się fatalnie na ilości przepro­
wadzonych tranzakcji i przejawiające się 
w coraz słabszym tętnie wymiany mię­
dzynarodowej, 

W każdym razie jednak należy pod­
kreślić jeden bardzo pomyślny objaw, mia 
nowicie fakt, że eksport francuski stale 
przewyższa import, co jest nader cha­
rakterystyczne dla życia gospodarczego 
powojennej Francji. 

Bo przed rokiem 1914 sytuacja przed 
stawiła się zupełnie odmiennie i wwóz 
francuski stale był wyższy od wywozu 
dając systematycznie ujemny bilans han­
dlowy, który ratowały jednak napływa­
jące do kraju odsetki od pożyczek i dy­
widendy od akcji oraz sum, ulokowanych 
zagranicą,, przedewszystkiem w Rosji O 
czywiście dzisiaj dochody z tych źródeł 
spadły do minimum. 

Powiedzieliśmy na wstępie, te dla pol 
skiego czytelnika są niezmiernie intere­
sujące dane, zawarte w statystyce fran­
cuskiej, a szczególnie te cyfry, które po 
kazują, w jaki sposób rozdziela się han­
del zewnętrzny Francji na poszczególne 
kraje. 

Otóż konstatujemy przedewszystkiem 
że największe obroty handlowe dokony­
wane są z Anglją i żc ta ostatnia jest naj 
lepszym klijentem francuskim. 

Ogólna suma obrotów z Wielką Bry-
tanją wyraża się cyfrą 5,800 miljonów 
franków a najważniejsze jest to, iż Anglja 
kupuje we Francji, dwa razy więcej, ani 
żeli jej sprzedaje. 

Zaraz na drugiem miejscu stoją Niem 
cy, których handel z Francją wyraża się 
cyfrą 2,400 miljonów i które również, 
jak i Anglja, kupują u swego wczorajsze 

sunki handlowe z Belgją, Holandją i Luk 
senburgiem, które w sumie przewyższa­
ją obrót z Niemcami i osiągnęły 4,900 
miljonów, z czego 3,400 milj. przypada 
na eksport do tych krajów. 

Na dalszym planie stoją Włochy, Hl-
szpanja, Szwajcarja... 
, Co się tyczy pozostałych krajów, to są 
one przedewszystkiem dostawcami F.an 
cji. A więc na pierwszym pianie Amery 
ka północna, Brązy]ja i Argentyna, pań­
stwa skandynawskie itd. Jako kraje, pro 
dukującc surowce, lub artykuły spoźyw 
cze, importują one do Francii za parę 
miljardów franków. 

Również kolonje francuskie są dla me 
tropolji niezmiernie lukratywnym klijen­

tem. Ogólny obrót z egsotycznemi krają 
mi wynosi 4 miliardy, z czego 2 4'ió miljo 
nów pr..ypada na zakupy we Francji. 

A gdzie jest Polska? Nasz handel z 
Francją wyraża się tak znikomą cyirą, że 
nie można go nawet brać pod Uwagę. W 
tablicach statystycznych Polski znajdu­
je się na szarym kontu i nie należy mieć 

Ale dla człowieka, myślącego katago 
o to do nikogo pretensji, 
rjami ekonomicznemj i rozumieją ogo, d-*> 
jakiego stopnia moment gospodarczy od 
grywa-zawsze decydującą rolę we wszy­
stkich kombinacjach pólityctny.-h, spra 
wa ta nabiera pierwszorzędnego r-aeze 
nia i rzuca pewne światło na przyszłość 
spółżycia Francji z Anglją { z Niemcami, 
oraz na, s**r» •• •• ^r«'ł»Uó.«V i Polską. 

Merc. 

„Wniesztorg" Jest nieustępliwy! 
Rozmowa specjalnego wysłannika 
„Republiki" z p. Nachmansonem. 

Celćm poinformowania się o szcze­
gółach obecnie prowadzonych pertrak­
tacji „Wniesztorgu" z łódzkim przemy 
Hlcm, zwrócił się współpracownik nasz 
do bawiącego od dwóch dni w Łodzi dy 
rektora handlowego sowieckiej misji p. 
Nachmansona z prośbą o udzielenie mu 
Informacji: 

Na wstępie rozmowy zapytaliśmy p. 
Nachmansona o bezpośredni cel jego ó-
becnego przyjazdu. 

P. Nachmansón w'odpowiedzi pod­
kreślił, żc prowadzone przezeń pertrak­
tacje w wielkich finnacli bawełnianych 
(z braku czasu rozmówca nasz odwie­
dził jedynie Ejtingona, Rosenblatta, Kru 
sze i Kndera, Gampego, Groslajta l kilka 
innych firm), mają charakter zupełnie 
nieobowiązujący; przedewszystkiem 
zaś podczas obecnego krótkiego pobytu 
w Łodzi ma p. N. na celu prowizorycz­
ne zbadanie zapasów towarów w łódz­
kich firmach, 

W wyniku dwudniowego pobytu p. 
Nachmansón uważa, że łódzki przemysł 
w chwili obecnej w bardzo nieznacz­
nym stopniu będzie w stanie wykonać 
ewentualne zamówienia „Wniesztorgu" 
Posiadane gotowe zapasy towarów są 
zupełnie nieznaczne, a w ciągu miesiąca 
(taki bowiem termin zamierza wyzna­
czyć „Wniesztorg" na wykończenie za­
mówienia) łódzki przemysł nie zdoła 
wyprodukować tej Ilości towarów, na Ja 
ką „Wniesztorg" reflektuje. 

Przeprowadzona przed 3 miesiącami 
tranzakcja na pół miljona dolarów, zda 
niem p. Nachmansona, wypadła w tak 
szczupłych rozmiarach właśnie na śkti 
tek nieposiadania przez łódzki przemysł 
dostatecznych ilości towarów. 

Z kolei zagadnęliśmy p. N. ile praw­
dy jest w pogłoskach o nicustępllwem 
stanowisku „Wniesztorgu", który przy 
omawianiu warunków pokrywania na­
leżności wysunął, jako podstawę, teze 
100 procentowego pokrycia w 7-mie-
sięcznych wekslach. 

— Tak jest — odpowiedział p. N. — 
hezgotówkowe pokrywanie zamówień 
Jest naszym zasadniczym warunkiem. 
Przemysłowcy włoscy, austrjaccy i cże 
chosłowaccy be2 żadnych zastrzeżeń 
zgadzają się na ten warunek. , 

Łódzkiemu przemysłowi w pewnym 
zakresie gotowi Jesteśmy udzielić spe­
cjalnych udogodnień, jednak od powyż­
szego warunku nic odstąpimy. Również 
pod żadnym pozorem nie zgodzimy się 
na pokrywanie tranzakcii wekslami z 
żyrem „Gosbanku". Weksle .nasze- bo­
wiem z.żyrem tern, lub bez njcgp, win­
ny być zupełnie jadu.ikowo traktowane. 
Wszak „Wniesztorg", tak samo. jak 
„Gosbauk", jest rosyjską instytucja pań 
stwową, żyrowanie więc weksli „Wnie 
sztorgu" przez „Gosbank" jest w sensie 
kupieckim conajmnici śmleszncm. 

W to zaś, że Bank Polski dyskontuje 
tylko weksle, poręczone .przez „Gos­
bank", wchodzić nic możemy. 

Dziwne są Jednak tc słowa przedsta 
wiclela. „Wniesztorgu", jeśli zważyć, że 
przy poprzednie) tranzakcji weksfe by­
ły żyrowane przez „Ooshank", a 25 
proc. otrzymał nasz przemysł w gotów 
ce, chyba w przeciągu 3-ch miesięcy 
zagraniczny przemysł sowietom lep­
szych warunków tale udzielił.—- (Przyp. 
red.). 

Jak się pan dyrektor zapatruje na wl 
doki doprowadzenia tranzakcji dó skut­
ku? — pytamy z kolei. 

— Szczerze mówiąc dość pesymi­
stycznie, a to wobec powodów przed 
chwila wyluszczonych. 

Przyjeżdżamy od czasu do czasu do 
Łodzi, przemysłowcy nas odwiedzają 
w Warszawie, telefonuje się, pisze itd., 
ale skutku narazić nie widać. 

Zapowiedzieliśmy podczas ostatniej 
bytności w Łodzi przyjazd komisji, któ­
ra będzie miała na celu kwalifikowanie 
fachowe ofert. Komisję tą (przybyła ona 
niedawno z Moskwy do Warszawy) je­
dnakże, wobec martwego stanu w Ja­
kim znajdują się obecne pertraktacje, 
skierowaliśmy do Czechosłowacji. 

O ile łódzki przemysł zgodzi Sie na 
nasze warunki, gotowi będziemy nawet 
rozszerzyć zakres tranzakcji do 8 milj. 
rubłl. 

— Czy obc.cuic „Wnies7.to.tg" nadal 
reflektuje wyłącznie tyllto ha towary 
bawełniane? 

— Tak! Wełnianych wyrobów nie 
zamierzamy kupować; przypuszczam 
jednak, żc o ile handel wejdzie na nor­
malne tory — transakcje z przemysłem 
wełnianym nie będą wykluczone. 

W końcu zapytaliśmy p. N. ó pertrak 
tacje, prowadzone t. „Wnlesztorglem" 
przez przemysł drobny. 

P. Nachmansón stwierdził w odpo­
wiedzi, że szereg drobnych łódzkich fa­
brykantów za pośrednictwem swych oi 
ganizacjl nawiązał kontakt z „Wniesz-
torglem", który być może zrealizuje 
tranzakcje w; ten Sposób, że kontrahen­
tem będą nie poszczególne firmy, tetr, 
organizaoje. 

~ Mowa tu może być oczywiście o 
bardzo niewielkiej stosunkowo operacji 
— zakończył rozmowę nasz Interloku­
tor J. Cerskl. 

KURS ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Za 100 złotych polskich-
Nowy York 19,25 
Praga 649.25. 
Zurych 98,87 

Wydatne zniżki celne 
dla t o w a r ó w , importowanych 

z Francji. 

Z dniem dzisiejszym wchodzi w ży­
cic umowa polsko - francuska, podpi­
sana w Paryżu, dnia 9 grudnia 1924 t* 

Na mocy wspomnianej umowy tó» 
wary pochodzące z eksportu francus* 
kiego korzystają w Polsce z dalćkoldft 
ćycb zniżek celnych. 

Tak naprz. wino francuskie korzy­
sta i zniżki do 90 proc, wyroby jedwab 
nc otrzymują 70—30 proc ulgi celnej, Ą 

przędza bawełniana — 15 proc. 
przędza wełniana — 10 proc. 
przędza jedwabna -—.40—30 proc, 
wyroby ze sztucznego jedwabiu — 

20 procent. 
Wprowadzenie w życie konwencji 

nastąpiło na podstawie okólnika depar­
tamentu ceł („Monitor Polski" % 7-go 
lipca nr. 154), w którym to okólniku 
ministerstwo skarbu zapowiada poda­
nie do wiadomości, wykazu. towarów' 
nic podlegających. konwencji, ą mogą­
cych korzystać pr ty wwozie do Pol? 
ski t procentowej zniżki celnej, o ile 
będą one zaopatrzone w rialeiycłe w i ­
zowane świadectwa : pochodronta (cer 
ttficat d'orlginc). 

Gdańsk .99.35 99,$ii 
Wypłaty na Warszawę 
Wiedeń czeki 135.50 
Berlin 79,75 — 80,55 

-)7 

GOTÓWKA. 
- Dolary 5,18 i pół 

CZEKI. 
Belgia 24; 12 

r Holandia 208.80 • --
Londyn 25.3Ź I trzy c*wu-,->< 
Nowy York 5,18 l pół 

Paryż 24.45 -,- -i 
Praga 15,44 i pół 
Szwajcarja 101 13 
Wiedeń 73,28 i pol 
Włochy 19,15 

PAPIERY PANSTWOWF. I LISTY ZA» 
STAWNE 

Pożyczka dolarowa 66,75 V 67 
w złotych 346,09 I pięć ósmych 

347,39 l pół 
Pożyczka kolćjowa 90 — 85 — 90 
Pożyczka Tconwersyjna 43,50 — : 

8 proc. 73 
4 1 pół porc. list. zast. ziemskie 22,80 

—23,40 — 23.25 
.6 proc obi. Tow. Kredyt, m. Warsz" 

wy 19 W. 19,90 ̂  rff.SO " \ 
' 4 i pół proc. obi." Tow. Kredyt, m-: 

Warszawy 16," 16,25 
5-fcfrbc. ob i /n i . Łodzi 9,50 
4 I pót- proc. .obi. rr). C f c W f . r . 

AKCJE. 
Bank Handlowy 4,7(j 

' Bank Przem. (lwów 6.25 r . . ;" 
; Bank dla Handl. i Przem. 0.45 v-~ 0,5*. 
' Bank Zarobkowy .7̂ 50. . 

Siła 1 światło 0,22 — 0.21—• 0.22 
Czersk 0.40 
Gosławjće 1,85 
Flrley 0.34 — o,3f! v ' 
Wysoka 2,35 
Cegielski 0,37 — 0.40 ~- 0.. 

' Pttajer 2,20 
Modrżejów 3,25 — 3,50 '• * 
Ostrowieckie 4,95 'MS.55 % 
Rudzki 1,25 — T,Hj?' 
Ursus 1.07 
Żyrardów 7,60 — 8,89 8 ' k ' 
Haberbnsch 6.15 
Chodorów 3,15 # 3,20' " 
Ćzestocice 1,60 1,66 1 " 
Oakjw 2,35 2;50 ' . 
Łazy 0,17 =; . v. • 
Węgiel .1.58 ^ 1.68, 4 cm. I Ł 

; Lilpop 0.8$ — 0vS8 — 0,011 ; - i 
Norblłn 0,75 --• 0,80 
Parowozy 0.52 
Starachowice 1.58 1,89 
Zawiercie 10,25 
Borkowski 1,10 — 1,20 — 1.18 

i 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 
Jak i dlaczego wygrał „Hakoah" mecz z M.T.K.? 
Przebłeg sensacyjnego spotkania i ocena poszczególnych graczy. 

( O d s p e c j a l n e g o w y s ł a n n i k a „ R e p u b l i k i " ) . 

• Pl"zc*l\vozor:J w Warszawie na boi-
m w Agrykoli zmierzyli swe siły siły 
S âj mistrze zagraniczni: Hakoah i M. 
!• K. Spotkanie tych dwuch czołowych 
?rużyn najpoważniejszych ośrodków 
l°otgalowych Budapesztu i Wiednia, bu 

wielkie zainteresowanie nietylko 
* Warszawie, lecz w całym świecie 
'Portowym, .luż od godziny 4 po poł cią 
Wly niewidziane jeszcze „w tym sezo-
? e .tłumy widzów w stronę parku So­
lskiego, by podziwiać pierwsżorzę-
""a. klasę zagraniczną. 
• Ogólnym faworytem był Hakoah, 
TOry wezwał telegraficznie ze Sztok-
Joimu dwuch swoich internacjonałów, 
^Uslfera i Nemesa. Chcąc wystąpić w 
™'nym składzie i o ile możności pobić 
"'Ctnastokrotnego mistrza Węgier. 
• 'We wtorek obiegały jednak po War 
J*awie różne sprzeczne wiadomości co 
Jj> Przyjazdu Nemesa i Heuslera. Chcąc 
Waśnić je zwrócił się nasz specjalny 
, ^słannik do kierownika sekcji piłki no 
. ^ j pana Baara, który udzielił nam na-
'Cpujących danych:. 

| —• Przyjazdu nie jesteśmy pewni. Na 
jjtiiast Nemes wyjechał wczoraj ze 
tyokholmu aeroplanem do Gdańska, 
' ^d depeszował o swym przybyciu i o 
pwnych trudnościach, jakie mu czyni-
* władze przy wjeździe do Polski. Ta 
P[zeszkoda została już usunięta, gdyż 
J%wcnjowaliśmy w klubie sporto-

„Polonia" (organizatorzy impre-
} \ którzy ze swej strony zwrócili się 
7 ministerstwa spraw zagranicznych, 
3 1 została wysłana depesza do Gdań-
r a z poleceniem nierobienia trudności 
^aje się z powodu braku wizy) Ncme-

do Polski. Spodziewamy się gola-
5 a chwila' , 
I Na zapytanie co myśli kierownik o 
lżejszym meczu, odpowiedział nam: 
. Graliśmy już z M. T. K. dwa lata 
l̂u, dzisiaj jednak, ze względu na neu 
ralny grunt i dobrą formę drużyny na-

ei> wygramy, bo chcemy wygrać. 
...Sprawdziły się słowa kierownika sek 
I Nemes, lecąc specjalnym acropla-

0 l T i zdążył na czas i Hakoah Wygrał. 

Przebieg meczu. 
ŁJ Punktualnie o godzinie 6-ej po poł, 
3,ana entuzjastycznemi oklaskami 
.,biega na boisko drużyna austrjacka, 
^ ' i l ę zaś potym nic mniej serdecznie 
Vltana drużyna M. T. K. 
. Po wspólnym zdjęciu fi lmowym i po 
- m ó w i e n i u słynnego sjonisty p. So licowa przed sędzią p. Stefanem Lo-

drużyny stają w następującym 
Wadzie. 
bflakoah: Fabian, Scheucr, Wagner I I , 
n

rH Gutman, Polak, Nemes, Hess, 
U rttnwald, Elsenhofer, Schwarz. 
)A T. K. Kropaczek, Koesis, Senkey I, 
7^ I, Weszter, Nyul I I , Senkey I I , 
n°lnar, Lasko, Demko. Okos. 
41 Grę rozpoczynają Węgrzy, lecz nie 

przebywają na polu karnym wie-
f f iczyków. Gra powoli wyrównuje się 
h,przy zmiennej przewadze upływa 15 
Jwt. M. T. K. pragnie za wszelką cenę 
tyQ°być pierwszego goala i egzekutor 
t . 0 1 r iych i karnych rzutów, Molnar, co-
1,1* częściej strzela na bramkę. Świąty-
Dr* Jednak broniona jest fenomenalnie 
j *.ez Fabiana, który z nadzwyczajną 
jjj "inością i energją wyjaśnia wszyst-
^ niebezpieczne momenty. Hakoah 
r * Przeważnie Schwarzem, który co-
Dr~ częściej podsuwa się pod bramkę 
j c j c i wnika. W 30 minucie Nemes odda 
W i n a - centrę, chwyta piłkę Eisenhof-
sz ' z 15 metrów silnym strzałem umie­

ra piłkę w siatce. 
br niespełna dwie minuty po pierwszej 
Ho i ^ p a d a d r i , s a z rażącego spalone-
Wjd .kim sposobem i dlaczego nie' chciał 
CąU2'eć tego sędzia, pozostanie tajemni-

(irjjusą bramkę strzelił Grunwald. Nie 
* 1 i e o u 0 w a n i e s i ę s e d z i e K ° w spalonych 
^ n ę c i ł o do reszty wegrów, którzy 
ii|e

zVnają grać bezplanowo i chaotycz-

ItC Rezultat ten do przerwy pozostaje 
^" 'ezmieniony. W czasie przerwy z 

4Skiem zaczynają się walić pod sil­

nym naporem publiczności barjery na 
miejscach stojących. Policja silnie ob­
stawia zagrożone miejsca i utrzymuje w 
karbach nieznośną galerję warszawską. 

Po przerwie, w kilka minut po roz­
poczęciu z pięknego przeboju przepro­
wadza piłkę Hess na pole karne prze­
ciwnika. Niebezpieczną sytuację obro­
nić chce Kropaczek wybiegiem. Oszuka 
ny jednak przez łącznika biało niebies­
kich zmuszony jest do kapitulacji. Piłka 
po raz trzeci grzęźnie w siatce. 

Wysokocyfrowa klęska mistrza Wę­
gier wisi w powietrzu. Skutecznie je­
dnak pracuje obrona i bramkarz M. T. K 
tak że udaje się jedynie Eisenhofferowi 
w 25 m. z rzutu karnego powiększyć re­
zultat do 4 :0 . 

Ostatnie 10 minut należą w zupełno­
ści do węgrów. Molnar, dopingowany 
okrzykami publiczności, oddaje kilka 
ładnych strzałów na bramkę, które w 
bardzo ładnym stylu wyłapuje Fabian. 
Gwizdek sędziego zakańcza zmagania 
się tych dwuch reprezentantów extra 
klasy piłkarskiej Europy i przy stanie 
bramek 4 do 0 dla Hakoahu drużyny o-
puszczają boisko. 

Kornerów 7 do 2 dla Hakoaliu. 

Ocena graczy. 
HAKOAH 

Fabian mając pole od popisu okazał 
się fenomenalnym bramkarzem godnym 
grania W barwach mistrza Austrji. Dzię 
ki niemu Hakoah wyszedł z tak zaszczy 
tnym rezultatem. Silny i czysty jego 
wykop budził podziw wśród widzów. 
Najlepszy na boisku. 

Scheur wyjaśniał niepewne sytuacje 
nie dopuszczając zbyt blisko przeciwni­
ka. Pewność i szybka orjentacja — oto 
walory tego gracza. 

Wagner I I słabszy od Scheuera, pra 
cował intensywnie. 

Fried starał się kryć Molnara, co 
mu się też przeważnib udawało. 

Gutman w bardzo ładnym stylu sza­
chował trójkę napadu przeciwnika i pre 
cyzyjnie zasilał piłkami atak. 

Polak okazał się o wiele lepszym w 

pomocy, niż w napadzie. Skutecznie pra 
cował przez całe 90 minut, nie dopusz­
czając przeciwnika do głosu. 

Nemes — najgorszy na boisku. Sta­
tystował przez cały przeciąg zawodów. 
Lenistwo jego denerwowało widzów. 
Jeśli był przemęczony podróżą, nic po­
winien wychodzić na boisko. Rezerwa 
zastąpiłaby go i pracowała by o wiele 
produktywniej. 

Hess musiał pracować za siebie i za 
Nemesa. 

Grunwald, bardzo dobry kierownik 
napadu, odznaczał się głównie ładnym 
i- produktywnym rozdzielaniem piłek. 

Eisenhoffer wyróżniał się, jak zwy­
kle, pięknym i silnym strzałem na bram 
kę. 

Schwarz grał pięknie. Produkcyjna 
praca jego, oraz ładne centry, nagradza 
ne były entuzjastycznemi oklaskami. 

M. T. K. 
Kropaczek bardzo dobry. Dzięki nie 

mu M. T. K. przegrała tylko w stosun­
ku 4 do 0. Z czterech bramek, które pu­
ścił, zawinił jedynie drugą, niepotrze­
bnie opuszczając swoją świątynię. Po­
zostałe trzy byty nie do obronienia. 

Koesis bardzo dobry, stanowił czę­
sto zaporę nie od przebycia. 

Senkey I słaby. 
Nyul I najlepszy z pomocy. 
Weszter nie był w stanie utrzymać 

trójki napadu Hakoahu, pracował jed­
nak bardzo intensywnie. 

Nyul II zbytecznie pilnował Nemesa. 
Sankey II najlepszy w napadzie 

stwarzał bardzo niebezpieczne momen­
ty. 

Molnar, zdenerwowany mylnemi roz 
strzygnięciami sędziego zniechęcił się 
do gry. Strzały jego silne i częste budzi­
ły podziw. 

Laszlo pilnowany przez Gutmana 
nie mógł się popisać 

Demko bardzo dobry w polu, pod 
bramką przeciwnika tracił orjentację. 

Okos, mały, niepozorny grą i wyglą 
dem, przypomina słynnego gracza ama­
torów wiedeńskich, Cuttiego. 

St. N. 

Ottavio Bottecchia 

iw irzpoza n ŁODZI. 
W dniu 15 b. m. rozegra drugi mecz z Ł. K. S. 

Jak się dowladtjeroy, L. K. S. za­
kontraktował po raz drugi mistrza Au­
strii — wiedeński Hakoah. 

Spotkanie ł.. K. S - Hakoah, które 
w ostatnią niedzielę wzbudziło nieby­
wałą sensację, odbędzie się no raz drugi 

w środę, dnia 15 b. m. pr/yczem za­
znaczyć trzebi. ż» rym razem Hakoah 
przyjedzto df- łodzi w swym najlep­
szym skh.lzle z ?»'eih&;P'(b I Haeusle-
rem na zn,e. 

Rozgrywki o mistrzostwo Polski. 
Ostatni mecz Pogoni, rozstrzygający ojej zwycięstwie. 

Dziś 12 b. m. w Krakowie odbędzie 

się mecz Pogoń — Wisła. 
Pogoń w razie zwycięstwa, a nawet 

nierozegranej zdobędzie tytuł mistrza 
Polski. 

Pozostanie więc ieszc^ do rozegra 
nia spotkanie Wisła — Wa«"a. 

Jeden z najlepszych kolarzy wło­
skich I najwybitniejszy spr inter 

w wyścigu „Tour de France". 

— Q — 

RAID SAMOCHODOWY AUTOMO­
BILKLUBU, I I I ETAP. 

Tarnopol, 9 lipca. 
Trzeci etap rałdu samochodowego 

dookoła Polski na dystansie Slonim — 
Tarnopol (516.5 km.) przyniósł świetne 
zwycięstwo maszynie nr. 15 •/Tatra" 
(kierowca p. St. Nowakowski). Dalsze 
miejsca zajęły: maszyna nr. 12 ^'Steyer) 
i nr. 15 (Rochet Schneider). Wypad­
ków na drodze nie było. 

NAJBLIŻSZE MECZE WĘGRÓW. 
Reprezentacja Budapesztu gra dn. 

12 bm. w Sztokholmie z tamtejszą re­
prezentacją, następnie 14 bm. z repre­
zentacją Goeteborgu, a potem dn. 19 b. 
m. w Krakowie/ 

LEKKOATLETYCZNE MISTRZU 
STWA ANGLJI. 

W dniu 17 I 18 bm., odbędą się mię­
dzynarodowe mistrzostwa Anglji, na 
które stołeczny AZS. wysyła (Irunera 
i Szydłowskiego. Na zawody te przyjeż 
dża cala obsada Illinois A.C.: Riley, Dod 
ge, Paddock, Murchisson i in. oraz kilku 
lekkoatletów węgierskich: Egri Szom-
fay, Szepe, szwedzkich: Wide, i fran­
cuskich: Lewden. 

TURNIEJ TENNISOWY W BAZYLEI. 
Finał w grze pojedynczej miejscowe 

go turnieju wygrał wiedeńczyk Salen. 
bijąc w finale Hondersona (Ameryka) w 
stosunku 6:4, 6:2: 1:6, 6:4. 

Momenty z kombinowanego wyścigu (p ływanie , biegi , ko lars two, samochody) „Przez Wiedeń") . 

i 



• • • • • • • • • • • • • • • • • • • 
Str. 10. K h . F U b l . l K A 

KONSTANTYNOWSKA 16 
Dz iś o godz, 3.45 wiccz. 
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w niedzielę rano wyjeżdża 
autobus, wyjazd z Inowłodza 
tegoż dnia o 7-ej wieczorem. 
Zapisy przyjmuje się w składzie 
wyrobów gumowych I. Baum-
garten, Piotrkowska 91 w godz. 
od 12—1 1 3 - 6 po pol. 7030 

Kompletna nowa instalacja 
do wyrobu 

sztucznego lodu 
o produkcji 2400 kg. dziennie, 

do sprzedan ia , 
Oferty pod Towarzystwo „Mło t* 

Próżna 5. 8015 

czocny i 
i inne, suKnle triKotlnowe i t p. 
przy jmuje do reperacj i . 

ul. 6-go sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mteszk. 

I niszczy odcisk i f b r o d a w k i 
bezpowrotnie 

wyrób. Lab. Chnm. Pann. A p . 
K o w a l s k i . 

młody tzlowiBu 
z 8-mio kia*, wy­
kształceniem poszu 
ku|e posady prak­
tykanta biurowego. 
Oferty aub "K. H." 
do adm. „Republi­
ki ' , 6986—2 

słoneczne 

pokoje 
z oddzielnym 

wejściem przy ul. 

Piolrkowskiei 
w centrum 
z windą 

d o wynajęc ia 
Oferty sub „Okazja' 
do adm. .Repiibl *. 

Reperuję 
bieliznę 

wszelką starannie t 
niedrogo. Ul. Piotr­
kowska łń 255, 1-a 
oficyna, H-e piętro, 
m. 42. 

Intel. 
P A N N A 

t wyżętym wy­
kształceniem (pra­
wo) wlad. językami 
poitukuje zajęcia 

na pol dnia. Of.aub i.i pć 25, 7023 

Dr. med . 

Południowa Nr. 23 
telef. 4026. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj­
muje od 8 do 9.30r 
od 4 i pół do 8 w 

Dr. 

Gdańska 4 2 
(Długa). 

Choroby s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 12—2 
do 2 i 5—8. 

Dr. 

l i 
choroby (Korne i 

wener yczne. 
G-go Sierpnia 1. 

Godz. przyjęć: 
codziennie od 5-cj 
do 7 i pół po poł. 

w niedziele i świę­
ta od Jl-ej do 1-a 

P. 
Dr. 

10 Zawadzka 
Tel. 6-30. 

Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje od 8—12 
6—8. 

Agend 
do sprzedawania o-
brązów (aztychów) 

cw. na raty 
poszu k iwani 
Piotrkowska 69 m. 2. 

7041—2 

Filtn 
czyszczę ł a n i o . 

Odbiór magistratu 
zapewniony. Zgło­
szenia właścicieli 

domów pod .Z. 350" 
do adm, nin. plama 

II Urząd Skarbowy 
podatków i op ła t skarbowych 

w Łodz i . 

t.ódż, dnia 9-go lipca 1925 roku 

OGŁOSZENIE. 
11 Urząd Skarbowy podatków i opłat skrabowych w Łodzi podaje niniej-

szem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków 1 opłat skar­
bowych odbędą się publiczne licytacje ruchomości zajętych u niżej wyszczegól 
nlonych dłużników: dnia 17 lipca 1925 roku między godz. 10 rano, a 4 po pol. 

1. Berlin Aron, Gdańska 72, meble, pianino. 
2. Chęciński .1., Cegiclniana 42, mehle. 
3. Kowalewski .lózcf, Piotrkowska 46. kasa ogniotrwała, maszyna do pi­

sania, szafa do książek. 
4. Krauskopf Chaja, Kilińskiego 77, meble, 100 korcy Śrutu fabrycznego. 

5. Tcnenbaum Mordka, Piotrkowska 60, 50 tuzinów mydła, 50 butelek wo­
dy kolońskiej, 50 flakonów perfum. 

6. Ncufeld N. i Librach F., Cegiclniana S, pianino, meble. 
8. Gottcsdicncr Jakób i S-ka, Piotrkowska 38, 50 sztuk towaru. 
9. Nikelburg Abr. 1., Zachodnia 53, kasa, 3 biurka, 2 maszyny. 

10. Gliksman Szulin, Wschodnia 31, meble. 
11. Zurkowski Józef, N. Cegielniami 15, meble, pianino, m. Gdańska 42 
12. Wojdysławski Mojżesz, Moniuszki 7, kasa ogniotrwała, 10 bel wełny, 

maszyna dwucylindrowa, miesz. Gdańska 117. 
13. Szcffncr Izrael, Dzielna 43. tokarka, 3 kotły parowe, 40 mtr. Szyny Sta­

lowej. 
14. Pabianickie Konsorcjum Przemysłowe. Piotrkowska 6, 30 szt. towaru. 
15. Grossberg Jakób, Wschodnia 30, meble, urządzenie sklepu. 
16. Zelmanowicz Mordka, Piotrkowska 28, 35 X 35 mtr. barchanu, pościelo­

we płótno 30 X 35. 
17. Altman Salomon, Dzielna 44, meble, fortepian. 
18. Ajzncr Abram Dawid, Dzielna 24, meble. 2 dywany. 
19. Tetzlaff A. i S-ka, Piotrkowska 100, 2000 mtr. kretonu. 
20. Rosenblum Józef Mojżesz, Cegiclniana 53, 40 sztuk towaru, 60 sztuk pół 

wełnianego towaru. 
21. Benkc H. i Zacharjasz A., Dzielna 55> 10 maszyn do szycia. 
22. Landsberger, Sittenfeld i Rcdel, Składowa 15, meble. 
23. Lewin Szachno, Piotrkowska 56, Kilińskiego 86, meble, pianino. 
24. Szcjnwald B., Sienkiewicza 29. meble. 
25. Garflnkiel N.- Kilińskiego 60, dwie platformy do przewożenia, biurko. 
26. Frydrych Aron. Kilińskiego 65, meble, urządzenia sklepu. 
27. Bornsztajn Sz., Sienkiewicza 9, 200 chustek wetnianych. 
28. Świattowski, Kon i Brener, Piotrkowska 49. 30 sztuk towaru. 
29. Eme i Welter, 6 Sierpnia 3, kasa, 2 biurka. 2 fotele; 
30. Billauer Szaja> Cegiclniana 33, 100 metrów chodnika. 
3 1 . Pytowscy B-cia, Piotrkowska 43, 30 pełnych sztuk towaru. 
32. Kolczycki Natan, N. Cegielniana 24, urządzenie sklepowe. 
33. Żmigród H. i S-ka, Zachodnia 68, kasa ogniotrwała. 
34. Sztajn Henryk, Leszno 45, kasa ogniotrwała, dwa szarpacze. 
35. Ciuk Wolf, Piotrkowska 73, 156 sztuk towaru. 
36. Łaski i Szyndel Piotrkowska 82, maszyna do pisania, kasa ogniotrwała-

3 biurka. 
37. Birnbaum H., Zielona 28. meble, maszyna do pisania. 
38. Berliner Boruch i Szaja Front, Piotrkowska 73, 15 maszyn do szycia. 
39. Grosman i Kopel, Wschodnia 70, kasa ogniotrwała. » 
40. Fajwisz i Buzyn, Piotrkowska 69, fortepian czarny. 
41. Gutman M. i S-wie, Wschodnia 57, kredens. 
42. Rozenholc i „ Gdańska 80- lub Piotrkowska 69, kasa ogniotrwała, ma­

szyna do pisania, biurka dwa, 1 sztuka towaru. 
43. Kenig Lajzer, Pańska 32, maszyna do pisania, 3 biurka, 1 kontuar, i i 

skrzynek haccli, 6000 kg. żelaznych sztab nowych. 
44. Reisfeld D. G.- Piotrkowska 79. dwa biurka, 1 kontuar. 
45. Gliksman Mojżesz, Piotrkowska $1, 3 sztuki towaru. 
46. Hochstein H. i B-cia Szczybuk. Zielona 15, kredens z pomocnikiem, ze­

gar. 
47. Szer Chil, Pomorska 5, 40 par męskich butów. 
48. Hermalin Herman, Piotrkowska 11,, kasa „National". 
49. Pozner i Neugoldberg, Gdańska 9- meble. 
50. Markusfeld Wolf, Cegielniana U 4, salonik machoniowy. 
51. Morgensztern Józef, Cegielniana 22, 20 paczek przędzy, 
52. Topilski^Izaak.^Ceglelniana 24, 40 sztuk płótna. 

„ Zasekwestrowane ruchomości są doobejrzenia w dniu sprżedfcży u wymie­
nionych dłużników na miejscu licytacji. 

Naczelnik Urzędu: 
wiz (—) W. Sobieraj. 

Zanati Gminy wyznaniowe! żydowskie! i . lodzi 
podaje do wiadomości, że budżct Gminy na 1 9 2 5 
rok zostaje wyłożony w kancelarji Gminy do wglądu 
dla członków Gminy od dnia 1 0 lipca do dnia 18 
lipca r. b, w godzinach od 9 do 1 0 przed poł. 

Lodź, dnia 9 lipca 1 9 2 5 r. 

Zagubione dokumen 
Bućhet Orla. 2*' 

wadzk* 30 g u ­
biła - paszport za­
graniczny, wydany 
przez Komisariat 

Rządu nit m. Łódź. 

Aleksy Glinkowakl 
zgubił bilet mie­

sięczny Ł. K. Elektr 
Znalazca zechce 

Zwrócić za wyna­
grodzeniem. Piotr­
kowska 17 (admini­
stracja domu). 

Ogłoszenia drobne 

Kupno i sprzed 
iedeńskie płasz­
cze gumowe 

damskie i męskie 
w wielkim wybo­

rze najtaniej poleca 
J. Pisterman Piotr­
kowska 29. 

okój umebl. fro"1 

I piętro do *F. 
nalęcia Intel, I U F 
Oferty -mb. ..Zl«£ 
ny Rynek" do afj 
„Republiki" 70* 

Sprzedam br- tanio 
aamoehód 6-cio 

osob. na chodzie 
bez światła 1 steru 
lub zamienię Za do 
płata kilkuset do­
larów na takiż ze 
światłem elektrycz­
nym i stacja, pierw 
Szorzędnej marki. 

Oferty do Redakcji 
sub .500 dolarów". 

1045—3 

u >' 
okój umeoloww 
Z elektr ośwl?1* 

leniem do wynślj1 

cia od zaraz, "Kil"' 
sklego 93 m. 16, , 

Z powodu wyjazdu 
sprzedaje rółne 

meble z 3 pokoi. 6-
raz drobne rzeczy. 
Piotrkowska 134—9 
II piętro. 6992-3 

Pianino pierwszo­
rzędnej firmy 

aprzedam. Wiado­
mość: Tkalnia sztu­
czna, Piotrkowska 
92. 7034 

Motocykl francuski 
III biegi angielskie, 
prawie nieużywany 
tanio do sprzedania 
Wiadomość: Cegieł 
niana 44 u dozorcy 
domu. 7048 

Stołowy, gabinet, 
z powodu wyjaz­

du zaraz do sprze­
dania. Zawadzka 3 
m. 6 godz. 10—1 I 
3—6. 7032 

Ogłoszenie. Do sprt* 
dania dom muro­

wany jedno piętro­
wy w dobrym sta-
nl« składający się 
z 18 pokoi i przy­
legającego ogrodu 
owocowego, wyno­
szącego 4000 mtr. 
przy dworcu kole­
jowym W Sieradzu 
w Cenie rfl.500 zł, 
Przy kupni* należy 
złożyć 6.000 zł. go­
tówką pozostała su­
ma pozostanie na 
hipotece. Uwaga: 

Dla kupujących 
znajdują się w do 
nu 3 pokoje. Ce­
na powylsza obo­
wiązuje do 30 lipca 
Wiadomość na miej 
scu U Praszkiego. 

7018 

Samochód 6 osobo­
wy włoskiej mar­

ki, solidna zdrowa 
maszyna po sumien­
nym remoncie ge­
neralnym, tanio da 
sprzedania. Iżyoier 
Wanezak - Girlej, 

Pańska 71. 7014-4 

Morale wybierane 
In z własnego ogro­
du dostarcza, 5 klg. 
(ranko 13 zt, 10 klg. 
25 zł. 20 proc. przy 
zamówieniu reszta 

zaliczką. Moses 
Elnhorn ł Sp. Zn. 
leszezyki Stare. 

7017 

Okazyjni* do spr$e-
U dania 2 kontuary 
F '.rafy sklepowe, 
kredens Sienkiewi­
cz*. N» 71 m 10 
zaatać można od 5 
godz. 7019-3 

L o k a l e . 
• i 'V • '' li\" tT. 'rtf 

Rynajrrę elegancko 
Umeblowany po 

kój. Piotrkowska 99 
I I p. m, 2. 7035 

Starsze małżeńi'** 
poszukuje pok«l» 

przy rodzinie. 0» 
składać do redskęj 
pod „I. S." 7(# 

Nauka I wychO* 

I isj Mary gWjJ 
Englisch Frefl' 

and German kf 
sons V)sibl* 1-r'' 
Piotrkowska 1<C, 

lódg. 5 U fr. * 

Tanio udzielam l*** 
cji muzyki (p»*f 

nlno) Wiśnio^*' 
Góra wlUa Rok* 
szewski, 7°*' 

"tudent politefbfir 
u ki przygotowj 
dó egzaminów 
eksternów z » *" ' 

maty ki. Zastać 
można od 3 o. FI 
Karola 8 m. 7 

p o i l 

Posady . 
Maszynistka pi**^ 
BI c» b. szybko «» 
maszynie, z"»i**l 
stenografie w j«»r 
ku pojskim pó**^ 
kuje posada. OfsT 
ty W adraln,str»cl' 
niniejszego pism' 

pod .Maszynistka 

oszukuji* miel*6' 
oa przychód"'' 

do wszystkiego. W 
rutowicza 4 P"' 

mańska 4 piętro... 
^ 101* 

walikiiknWana 
freblanka do pW 

cidletnicgo chlof 
ezyka poszuklw**' 
Wiadomość Pio"' 
kowska 20 MI«>£. 
kanie 29. 70?' 

oezukuię od zar*' 
aayłtonta (tkt) »* 

6 tygodni do 
n*tu dentystycz**" 
gó. Dowiedzieć 
Wołkowlcz, Ziero»5 
28. 7033 

R o z m a i t e 

Wyjeżdżam na W*** 
20 b. m. dla rc*" 

rjywki wezmę J. 
aobą dzieci, i"**?! 
nie 5 razy dzienp1* 
2 złoU. Oferiy *J 
„Republiki* , W < ^ 

SWet « lepszej 
ry poszukiwały 

Oferty „lbCOgófffl 

Skradziono pórtf? 
żawlerijący 

i k»iąttczkę wo!»r| 
WĄ wyd. w P. K-*; 

I M Ł , ńa Imle Fr»£ 
ciśżks KattiińskleSJ 

696n-" 

Jlbram O0ld»«t»JJ| 
H zagubił Dow., \ 
Bób. wyd prz K6.? 
Rząd ' 

PienumeraiaJepDlilliii" 
Republika" 

wraz i Ilustrowanym dodatkiem niedzielnym „Panora 
" i a "- w Łodzi 4 zł. 20 gr. mlesiefcznle. — Zamlejcowa 
5 zł. 20 gr. ralesięcznle.-Zagranicą 7 zł, 20 miesieczn. 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie 
I „Express Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł 

O c r r n C T A t i i a * z ^ y Y C Z A J N B :

i

 8 8'. *« wiersz milimetr, (na stronie 10 stpalt). W rRKSCIP40or >• wiei*1 

u g i o s z e m a . F T X - Z A ^ T I Y \ ^ K R Q . L Q Q 1 . 1 NADESŁANE *«:u^™&VJ$* 
- - ! !5" y . "_ w ! 1 z ? ł l u b . - P».t«k«eie 10 złoty. Zamiejscowe o proc. Zagraniczne o 10j P T * 

e 10 gr. Poszukiwanie pracy 5gr. Najmniejsze 5 0 V 
drożej, l i terminowy druK ogłoszeń adrain. nl« odpowiada Dróon 

7.50 mes. • « • ' • : < -

Za wydawnictwo .Republika- S P . z ogr. odp,: Marjan Nusbaum OłtaszewskL-Czcionkaml .Reoubllki". Piotrkowska 49-Tłocznla, Piotrkowska' IŁ-R.dtktoT odo. Józef Burrnan. 1 

http://Kh.FUbl.lKA

